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Naród polski obchodzi! 
uroczyście 73 rocznicę urodzin 

towarzysza Stalina
Akademie w całym kraju

(f) Na licznie, odbywających (znaleźć stówa, w których moż-

na Ludu O rgan K C
Polskiej Zjednoczonej 

P artii Robotniczej

WARSZAWA —  WTOREK 23 GRUDNIA 1952 R. W YDANIE H CENA 15 gr.

v5r *  /

Przyznanie Międzynarodowych Nagród Stalinowskich 
„Za utrwalanie pokoju między narodami44 za r. 1952

się w całym kraju uroczystych 
akademiach ¡/ okazji 73 rocznicy 
urodzin Józefa1 Stalina, społe
czeństwo polskie dało wyraz 
swojej głębokie.; miłości i przy
wiązania do W ielkiego Wodza 
całej postępowej ludzkości i 
W ielkiego Przyjaciela narodu 
polskiego.

W akademii, która odbyła się 
'w/ sali K lubu TPPR w Gdańsku, 
wzię li udział żołnierze Wojsk 
Ochrony Pogranicza, marynarze 
ze statków Polskiej M arynarki 
Handlowej, robotnicy, młodzież i 
studenci wyższych uczelni. W i
tany serdecznymi oklaskami na 
akademię przybył konsul ZSRR 
Potapow.

„Ludność Gdańska — s tw ie r
dził m. in. w przemówieniu se
kretarz KW  PZPR tow. K o r
czyński — składa w ielkiem u 
S ta linow i w  dniu rocznicy Jego 
urodzin głęboki hołd Nigdy nie 
zapomnimy, że pod Jego genial
nym kierownictwem. Arm ia Ra
dziecka przyniosła nam wyzwo
lenie. um ożliw ia jąc w  ten spo
sób powrót Gdańska do Macie
rzy “ .

W przeddzień 73 rocznicy uro
dzin Józefa Śtalina uroczysta a- 
kademia odbyła się w Koszali
nie. z masowym, udziałem przed
staw icie li miejscowego społe
czeństwa. W przemówieniu w y
głoszonym na akademii sekre
tarz. KW  PZPR, tow. Sam ojluk 
powiedział m. in.: „T rudno

| na byłoby wyrazić w  pełni zna- 
j czenie tego. czego dokonał Jó- 
j zet Stalin dla narodów W ielkie- 
| go K ra ju  Rad i dla całej postę- 
j powej ludzkości. Dzięki S ta li- 
) nowi naród nasz w yzw o lił się 
! spod jarzma hitlerowskiego i 
| buduje obecnie swą wspaniałą, 
j szczęśliwą przyszłość. Jego im ię 
! z wdzięcznością i ufnością po
wtarzają ludzie w. Związku Ra
dzieckim, w Polsce i wszyscy 
m iłu jący pokój ludzie całego 
św iata“ .

Podczas akademii mieszkańcy 
Koszalina uchw a lili tekst depe
szy do W ielkiego Stalina, w któ
re j zapewniają, że w 1 myśl Jego 
genialnych wskazań, nowym i o- 

| siągnięciańii w  produkcji dą- 
! żyć będą do wzmożenia potęgi 
Polski Ludowej — jednego z 

| ważnych ogniw obozu pokoju.
Na Dolnym Śląsku szczegół1 

; nie uroczysty przebieg miała a- 
! kademia w  Jeleniej Górze. Zgro- 
I madzeni w sali Młodzieżowego 
! Domu K u ltu ry  przedstawiciele 
j miejscowego społeczeństwa dłu- 
j go m anifestowali na cześć W ie l
kiego Chorążego Pokoju. Refe- 

! ra t'oko licznościow y o życiu i 
działalności Józefa S talina w y- 

] głosił członek Prezydium Zarzą
du M iejskiego ZM P — Stefko.

| Podobne akademie odbyły się 
i w licznych ośrodkach przemysło
wych kra ju , gromadach i spół- 

i dzielniach produkcyjnych, w 
| szkołach, instytucjach itp.

(PAP)

(f) MOSKWA (PAP). —  Prasa moskiewska ogłasza 
następujący komunikat Komitetu Międzynarodowych 

I Nagród Stalinowskich „Za utrwalanie pokoju między j 
j narodami“:
j W dniach 17 i 20 grudnia 
| odbyły się pod przewodnic- 
| twem członka Akademii 
| D. W. Skobielcyna posie- 
| dzenia Kom itetu Międzyna- 
| rodowych Nagród Stalinow
skich „Za  utrwalanie poko
ju  między narodami“ .

Kom ite t rozpatrzył zgło
szone wnioski o przyznanie 
Międzynarodowych Nagród 
Stalinowskich za rok bie
żący i powziął uchwałę w 
tej sprawie.

Poniżej podajemy decy
zję Kom ite tu w  sprawie

| przyznania Międzynarodo- 
j wych Nagród Stalinowskich 
i „Za utrwalanie pokoju mię
dzy narodami“ na rok 1952:

O przyznaniu Międzyna
rodowych Nagród Stalinow
skich „Za utrwalanie poko
ju między narodami“ na 
rok 1952.

Decyzja Komitetu Mię
dzynarodowych Nagród 
Stalinowskich „Za utrwa
lanie pokoju między naro
dami“ z dnia 20 grudnia 
1952 r.

Za wybitne zasługi w ! 
dziedzinie w a lk i o utrzym a- 
nie i u trwalenie pokoju j 
przyznać Międzynarodowe ! 
Nagrody Stalinowskie „Za 
utrwalanie pokoju między | 
narodami“  następującym ! 
przedstawicielom sił demo- ; 
kratycznych różnych kra
jów  świata:

1. Yves Farge (Francja);
2. Saifuddin Kiczlew —  

przewodniczący Wszechin- 
dyjskie j Rady Pokoju;

3. Elisa Branco — dzia
łaczka Federacji Kobiet 
Brazylijskich;

4. Paul Robeson (USA);
5. Johannes Becher —

pisarz (Niemiecka Republi
ka Demokratyczna);

6. James Endicott — du
chowny, (Kanada);

7. I lja  Erenburg —  pisarz 
(ZSRR).

Przewodniczący Kom itetu 
członek Akadem ii D. W. 
Skobielcyn, zastępcy prze
wodniczącego 'K o m ite tu : 
Kuo Mo-żo (Chiny), Louis 
Aragon (Francja), członko
wie Kom itetu: M. Ander- 
sen-Nexó (Dania), John 
Bernal (Anglia), Pablo Ne
ruda (Chile), Jan Dembow
ski (Polska), M iha il Sado- 
veanu (Rumunia), A. A. Fa- 
dieiew (ZSRR).

Moskwa, dnia 20 grudnia 
1952 roku.

Z honqresu Aarodów

l  chw ały  Rządu w  spraw ie 
oho wiązk  o w \  ch dosta w zwierząt  

rzeźnych i m leka w roku
Rżąd podjął uchwały, o- | właścicieli gospodarstw, któ- 

kreślające normy obowiązko- h-zy mają na utrzymaniu więk- 
wych dostaw zwierząt rzeź- | sza, ilość dzieci w wieku do 
nych i mleka w 1953 roku. i 14 lat oraz dla właścicieli 

Rada Państwa zatwierdzi-; d 0 gorszych gię
ła dekrety przewidujące roz- ”  h 3 b
szerzenie . systemu ulg w 
obowiązkowych dostawach dla

bach.

(Szczegóły na str. 3).
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Kitmisii Knntrulnej przećnv 

pro wakacjom politąi zacliorinin- 
her lińskief

(f) B ER LIN  (PAP). Przedsta
w icie l Radzieckiej K om is ji 
K on tro lne j w B erlin ie  S. D ien- 
gin wystosował do komendan
ta amerykańskiego sektora B er
lina  pismo w sprawie prowoka
cyjne j działalności p o lic ji zacho- 
dn io -berlińsk ie j wobec pracow
n ików  warsztatów kolejowych 
Potzdamerplatz w am erykań
skim sektorze Berlina.

Jak wiadomo — stwierdza pi
smo — 26 września 1952 roku 
policja zachodnio-berlińska zor
ganizowała prowokacyjne na j
ście na wspomniane warsztaty, 
sprofanowała i wyw iozła wznie
siony przez robotników  parowo
zowni pomnik zasłużonego kole
jarza Ernesta Kamietha. zamor
dowanego przez polic jantów za
chodnio - niemieckich 7 paź
dziern ika 1951 r.

Pismo przypomina, że przed
stawicielstwo Radzieckiej Ko
m isji Kontro lne j w B erlin ie  w ie
lokrotn ie  domagało się podjęcia 
ze strony władz amerykańskich 
kroków  w celu położenia kresu 
prowokacyjnym ^ najściom poli
c ji zachodnią ^ b e r l iń s k ie j na 
wspomniane warsztaty- i suro
wego ukarania osób w innych 
zabójstwa Ernesta Kamietha.

Jednakże władze amerykańskie 
wzię ły pod swą opiekę po lic jan
tów  zachodnio - berlińskich w in 
nych zamordowania Ernesta K a 
mietha. T y lko  tym  można w y 
tłumaczyć fakt, że zbrodniarz 
Zunker przez dłuższy czas zaj
mował swe stanowisko w  po li
c ji zachodnio - berlińskie j, a je
go metody krwawych napaści na 
ludność cyw ilną  Berlina zachod
niego stały sie przedmiotem sen
sacyjnej reklam y na łamach 
kontro lowanej przez władze a- 
merykańśkie prasy w  Berlin ie  
zachodnim.

Zamordowanie Ernesta ^Ka
mietha oraz powtarzające się 
prowokacyjne najścia po lic ji za
chodnio - • berlińskie j na w ar
sztaty kolejowe Potzdamerplatz, 
a także wicie innych napadów 
po lic ji zachodnio - berlińskie j 
na postępowych kolejarzy, w al
czących o pokój i jedność Nie
miec świadczą, że amerykańskie 
władze okupacyjne w Berlin ie 
w coraz szerszym zakresie prze*

! chodzą do metod jawnego t.erro- 
| ru i za pomocą gw ałtu  dążą do 
| stłum ienia demokratycznych 
j wystąpień mas pracujących.

Radzieckie organy kon tro li w 
| Berlin ie  — stwierdza w  zakoń
czen iu  pismo — domagają się 
j nadal podjęcia kategorycznych 
! kroków' w  celu położenia kresu 
j prowokacyjnej działalności kon
tro lowanej przez władze amery- 

| kańskie p o lic ji zachodnio- ber- 
: lińsk ie j na terenach m ie jskie j 

kolei żelaznej w Berlinie.

Goście z NRD 
w odwiedzinach 
u budowniczych 

Nowej Huty
(£) Bawiąca w  K rakow ie  gru

pa działaczy politycznych, spo- 
! łecznych i ku ltu ra lnych  z N ie- 
| m ieckie j R epub lik i Dem okra- 
j tycznej, k tó rzy  p rzyby li do Pol- 
j ski 7. okazji „Tygodnia Postę- 
| powej K u ltu ry  N iem ieckie j“  
i zwiedziła 20 bm. Nową Hutę, 
j gdzie spotkała się z m łodym i 
! budowmiczymi tego potężnego 

obiektu planu 6-letniego.

W  czasie zwiedzania kom b i
natu członkowie delegacji w y - 

I raża li podziw' dla entuzjazmu, z 
i ja k im  robotnicy polscy walczą 
j o przedterm inową realizację 
j planów produkcyjnych.

W  im ien iu  robotn ików  kom - 
I binatu pow ita ł gości zagranicz

nych młodzieżowy przodownik 
pracy, m istrz odlewni P io tr Pe
rek, k tó ry  wręczył wyb itnem u 
kom pozytorow i E h ą jłm d to w i 
Schm idtow i wykonane przez 
robotn ików  Nowej H u ty  popier
sia wodzów zwycięskiej Rewo
lu c ji Październikowej — Le n i
na i Stalina.

Serdecznie podejm owali dzia
łaczy niem ieckich m łodzi budo- 

l wniczowie kom binatu i miasta 
I socjalistycznego Now'a Huta.
I Spotkanie, które odbyło się w  no.
| wowybudowanym  Domu M łode
go H u tn ika , stało się m anife
stacją gorących uczuć przyjaźn i 
dla narodów walczących o po
kój.

Ludzie pracy 
w listach

(f) W  licznych listach i. de- f 
peszach, jak ie  stale napływ ają i 
do Prezesa Rady M in is trów  Bo- j 
lesława B ieruta, społeczeństwo ; 
polskie, donosząc o sukcesach ; 
w  pracy, daje w yraz niezłom- i 
nej w o li wzmożenia swych w y- j 
siłków  w walce o pokój i rea- ! 
lizację szczytnych zadań planu ; 
6-letniego. Serdeczne, pełne | 
m iłości lis ty  do w ielkiego Bu- j 
downiczego Polski Ludowej p i- j 
sze także młodzież szkolna, za
pewniając ukochanego Nauczy
ciela Narodu, że dołoży wszyst- j 
kich swych sił, by osiągnąć ja k  S 
najlepsze postępy w  nauce, aby | 
iak najprędzej stanąć w .sze re -j 
gach świadomych budow ni- j 
czych socjalizmu — bo jow n i- j 
ków  sprawy; pokoju.

Załogi robotnicze dziesiątków j 
zakładów pracy donoszą z ra- j 
dością ukochanemu przywódcy ! 
narodu o przedterm inowym  j 
wypełn ien iu , zadań produkcyj- j 
nych. Robotnicy Zakładów j 
Przemysłu Lniarskiego „O dra“  j 
w' Nowej Soli, szczycący., się , 
zdobyciem w I I I  kw arta le  br. 
pierwszego miejsca we współ- | 
zawodnictw ie ..międzyzakłado- j 
w ym  pomiędzy zakładam i prze
m ysłu w łók ien łyk-owych i 
przemysłu włókienniczego, mel
du ją o tym , że pomnażając swe 
sukcesy wytwórcze : w ykonali 
przedterm inowo 18 bm. roczny 
plan produkcyjny.

Podobny meldunek złożyła o- 
statnio w swej depeszy załoga

piszą o swych osiągnięciach 
do towarzysza Bieruta

Elbląskich Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego, k tó ra  zrealizowa
ła roczny plan p rodukcyjny 15 
grudnia ' br.

Serdeczny lis t do Prezesa 
Rady M in is trów  wystosowali 
zgromadzeni na zjeżdzie 
W rocław iu racjonalizatorzy 
przemysłu gazowniczego z tere
nu Dolnego Śląska, wyrażając 
w  swym piśmie w ie lką  wdzięcz
ność za to, że w  Polsce Ludo
wej racjonalizatorzy i przodo
w n icy pracy otaczani są spe
cja lną troską i opieką. „D zięki 
Tw ej opiece — piszą oni do 
Prezesa Rady M in is trów  — mo
żemy swmbodnie pracować nad 
rozwmjem nauki, nad postępem 
technik i i  wynalazczości. Pod 
Twoim  k ierow nictw em  , w jed
nolitych szeregach F rontu Na
rodowego prowadzić będziemy 
dalszą, wzmożoną w'alkę o po
kó j i postęp, o pokojowe bu
downictwo socjalistyczne, o

bardziej zwiększymy swe w y 
s iłk i w  nauce, że po powrocie j 
do k ra ju  staniemy w  p ierw - 
szych szeregach budowniczych 
nowego ustro ju, w  pierwszych 
szeregach realizatorów planu 

w e  j 6-letniego i zadań, które  nakre
ś lił Program F rontu Narodo
wego“ .

M ło d z i. przodownicy pracy 
w’oj. warszawskiego,'tzw. „dw u - 
setnicy“ , t j.  ci, któ rzy wykonu
ją  ponad 200 proc. normy, piszą 
do W ielkiego Budowniczego 
Polski Ludow ej: „Jest nas w 
woj. warszawskim ponad 2 tys. 
m łodych przodowników pracy,

Społeczeństwo austriackie przygotowało liczne podarki dla de
legatów z różnych krajów. Na zdjęciu: delegatki Korei z po

darkami  Fo to  C A F  — Z. W d o w iń s łd

Pow rót delegacji polskiej 
z Kongresu Narodów  

w Obronie Pokoju
(f) Dnia 21 bm. powróciła z 

W.iednia do k ra ju  polska dele
gacja, która brała udział w  Kon
gresie Narodów w Obronie Po
koju. Wraz z nią p rzybyli do 
stolicy na zaproszenie Zarządu 

którzy w ykonu ją  ponad 200 | Głównego ZM P przedstawiciele 
proc. norm y i walczą z powo- młodzieży kra jów  kolonialnych, kojowe dążenia całego narodu 
dzeniem o codzienne reąlizo- ! którzy uczestniczyli w Kongre- i polskiego. Powracamy z glębo-

in itetu Obrońców Pokoju —• 
przewodniczący polskiej delega
c ji na Kongresie Narodów w 
W iedniu — Jarosław Iwaszk.e- 
wicz. Móu'ca stw ierdz ił m. in.: 
„Powracamy z Kongresu, na 
którym  reprezentowąliśmy po-

wanie planów produkcyjnych, i sie. Przybyła również wybitna 
Chcemy Cię zapewnić, ukocha- | pisarka niemiecka Anna Seg-
ny Nauczycielu Narodu, że do
łożymy wszelkich sił, by przed 
term inem  zrealizować zadania 
naszego wspaniałego planu 6-

hers.

przedterm inowe wykonanie p la . | letniego. W  pracy swej będzie
my stosowali i, upowszechniali 
nowe przodujące metody, k tó -

nu 6-łetniego“ ,

Pełen głębokiej m iłości lis t 
przysłała grupa młodzieży pol
skie j stud iującej na U n iw ersy
tecie' U ra lsk im  w ZSRR.

„D ziękujem y Ci, towarzyszu 
Prezesie Rady M in is trów  — pi-, 
szą oni — za wszystko, co zro
b iła  dla nas, po lskie j młodzie
ży stud iu jącej w Związku Ra
dzieckim, nasza Partia, nasza 
Rzeczpospolita Ludowa.

Przyrzekamy Ci, że jeszcze

Peron Dworca. Głównego w 
Warszawie, na który wjeżdża 
pociąg wiozący powracających 
z Kongresu delegatów przybra
ny jest biało-czerwonymi, czer
wonym i i niebieskim i proporca
mi oraz zielenią. Przybywają- 

re um ożliw ią nam szybsze wy- j cvc[j w ita ją  przedstawiciele 
konywanie zadań p rodukcy j- j  Polskiego Kom itetu Obrońców
nych. Będziemy uczyć się pra
cować według wzorów tow arzy
szy radzieckich — naszych b ra
ci komsomolców, będziemy 
szturmować najtrudnie jsze od-

Pokoju. organ zac.ji społecznych.

ką w iarą, że pokój będzie utrzy
many. Kongres dowiódł, że na 
całym świecie nastąpił w ie lk i 
przełom, wyrażający srę w tym, 
że wszystkie narody świata 
zjednoczyły się w walce o po
kój. o zaprzestanie toczących się 
wojen i o zawarcie Paktu Po- 
ko$u między pięcioma mocar
stwami. Obrady Kongresu w y
kazały niezbicie, że m iliony pro
stych ludzi na całym świecie, 
ludzi różnych poglądów, ras i

młodzieżowych i kobiecych oraz : wyznań domagają się pokojowe
licznie zebrana ludność stolicy.

Młodzież warszawska wręcza 
delegatom wiązanki kw iatów.

c ink i planu 6-letniego. Przyrze- 1 Z ryw ają się okrzyk i na cześć po- 
kamy, że zaufania Twego i Par- j koju i przyjaźni pomiędzy na- 
t ii.  jak ie  pokładacie w  polskiej rodami świata, 
młodzieży, nigdy nie zawie- \ Do zgromadzonych przemówił 
dziemy“ . I przewodniczący Polskiego Ko-

P l o n  W i e l k i e g o

, vkonała plan rorzny
f) O wykonaniu rocznych za- 
i produkcyjnych zameidowa- 
w dniu 20 bm. załoga kopalni j 
ichał“ .
V w'alce o plan robót przygo- 
.»awczych i rozszerzenie fron - i 
wydobycia, górnicy kopalni l 
ichał“ zastosowali szybko- j 
ową metodę pędzenia chód- j 
ów zmechanizowanych. Sto- 
ący tę metodę zespól górn i- ; 
,v osiągnął nienotowane po- 
:ednio. rezultaty, uzyskując j 
:v użyciu radzieckiej łado- 
rk i S-153 ponad 400 mb. po- j 
pu chodnika w  ciągu m iesią-j 

(PAP). I

„Narody mogą zmienić bieg wydarzeń 
i przywrócić ludziom ufność w pokojowe 
jutro.

Wzywamy narody ' świata do walki 
o triumf ducha rokowań i porozumienia, 
o prawo ludzi do pokoju”.

Te słowa orędzia Kongresu Marodów 
w Obronie Pokoju, który zakończył »ę  w so
botę, wyrażają głęboką wiarę narodów 
w zwycięstwo sprawy pokoju na całym 
świecie. Jest. ta wiara i ufność oparta na 
wzrastającej z każdym dniem sile ruchu po
koju, na rosnącej aktywności najszerszych 
mas społeczeństwa w różnych krajach 
w walce o utrzymanie pokoju, na history
cznym fakcie, że ruch w obronie pokoju 
stał się ruchem narodów'.

Kongres Narodów' w Wiedniu był tego 
dobitnym potwierdzeniem. Wzięło w nim 
udział 1.857 uczestników z 85 krajów*. Byli 
tam przedstawiciele klasy robotniczej, przed
stawiciele wszystkich warstw społeczeństwa, 
ludzie o różnych poglądach politycznych, 
ekonomicznych i społecznych, ludzie, którzy 
w wielu zagadnieniach różnią się między 
sobą ale których łączy wspólna walka prze
ciwko groźbie no-wej wojny światowej. 
Świadectwem tego jest jednomyślność, z ja
ką uczestnicy Kongresu przyjęli uchwały.

Kongres w Wiedniu był odpowiedzią 
udzieloną przez narody amerykańskim pod
żegaczom wojennym wzmagającym przygo
towania do nowmj wojny. Jasna i wyraźna 
jest ta odpowiedź. Brzmi ona „nie!“ . Nigdy 
nie zatriumfują ciemne siły wojny i zbrodni 
nad siłami życia i pokoju! „Narody -— 
stwierdza Orędzie — bez względu na pa
nujący u nich ustrój społeczny i na ideały, 
którym hołdują, chcą żyć w pokoju!”.

Podstawowym, zasadniczym warunkiem 
zachowania pokoju na świecie jest porozu
mienie wielkich/ mocarstw. Przypieczętowa
niem takiego porozumienia byłby Pakt Po
koju zawarty przez Stany Zjednoczone, 
Związek Radziecki, Chińską Republikę Lu
dową, Wielką Brytanię i Francję. 600 m ilio
nów ludzi na całej ku li ziemskiej złożyło 
podpisy pod Apelem o Pakt Pokoju, dając 
tym samym wyraz pełnego poparcia dla tej 
pokojowej inicjatywy. Dlatego też Kongres 
Narodów wystosował apel do rządów pięciu 
mocarstw o jak najszybsze zawarcie Paktu 
Pokoju. „P o ro zu m ie n ie  m iędzy p ięc iom a 
w ie lk im i m ocars tw am i, zaw arc ie  Paktu Po
k o ju  — stwierdza apel —  po łoży  kres na

pięciu międzynarodowemu i uratuje świat 
przed największymi nieszczęściami”.

Wyrażając wolę setek milionów ludzi na 
całym świecie Kongres Narodów domaga się 
natychmiastowego przerwania rozpętanej 
przez imperialistów amerykańskich wojny 
w. Korei i położenia kresu potwornym zbrod
niom amerykańskiej soldateski. „Dopóki — 
stwierdza apel — miasta obracane są w pe
rzynę, dopóki tw a  przelew krwi, nie ma 
żadnej możliwości porozumienia. Gdy dzia
łania wojenne zostaną przerwane, strony 
walczące będą mogły łatwiej osiągnąć poro
zumienie w spornych kwestiach“. Równo
cześnie apel Kongresu wysuwa żądanie nie
zwłocznego przerwania działań wojennych 
w Vietnamie, Laosie, Kambodży i na Ma
lajach.

Jednym z zasadniczych warunków utrzy
mania pokoju jest zagwarantowanie wszyst
kim narodom prawa do Wolności i niepodleg
łości. „Kongres Narodów w Obronie Pokoju 
— podkreśla apel — proklamuje prawo 
wszystkich narodów do samodzielnego decy
dowania o swym losie i do wyboru własnego 
sposobu życia bez jakiejkolwiek ingerencji 
w ich wewnętrzne sprawy, niezależnie od te
go jak usiłowanoby usprawiedliwić taką in
gerencję. Niezawisłość narodowa wszystkich 
państw jest najpewniejszą gwarancją poko
ju“. Jakże wymownie brzmią te słowa w obli- 

; czu systematycznego podporządkowywania 
sobie krajów kapitalistycznych przez mono
polistyczny kapitał Stanów Zjednoczonych. 
Jakże wymownie brzmią te słowa na tle 
salw karabinowych do bojowników o wol
ność Maroka, Tunisu czy innych krajów za- 

j leżnych. Kongres Narodów' żąda „by zanie- 
j chano stosowania przemocy w celu zdławie
nia uzasadnionych dążeń do niezawisłości na
rodowej w takich krajach jak Tunis i Ma
roko“.

Poważną przyczyną napięcia międzynaro
dowego i groźby wojny jest wyścig zbrojeń 
prowadzony przez Stany, Zjednoczone i  pod
ległe im państwa oraz klecenie agresywnych 
bloków w rodzaju paktu atlantyckiego i bu
dowa baz wojskowych w krajach podpo
rządkowanych imperialistom amerykańskim. 
Kongres Narodów w Obronie Pokoju potępił 
tę politykę, będącą groźbą dla bezpieczeń
stwa międzynarodowego. Równocześnie — 
Kongres Narodów wysuwa popierane przez 
setki milionów ludzi na świecie żądanie pod
jęcia rokowań w sprawie równoczesnego róz

go współżycia narodów, natych
miastowego zakończenia po lity
k i agresji i przygotowań wojen
nych. Kongres stał się faktycz
nie i w dosłownym znaczeniu 
Kongresem Narodów — wyda
rzeniem bez , precedensu w hi
s to rii“ .

Zebrani gorąco podchwycili 
wzniesione przez mówcę okrzy
ki na cześć pokoju, na cześć 
Chorążego pokoju — Józefa Sta
lina i Prezesa Rady M in is trów  
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej — Bolesława Bieruta.

W im ieniu delegacji młodych 
uczestników Kongresu przemó
w ił następnie przedstawiciel 
młodzieży kra jów  A fry k i — 
D:alo Saidon. który przekazał 

i • . . młodzieży Dolskiej serd^zne
rio lo g ic z n e j w  K o re i i Ch inach. W y p o w ie - 1 po w ie d z ia ł tow a rzysz  S ta lin , „są w ogóle nie- ! pozdrowienia
dział się on zdecydowanie za zakazem broni odłączne od sprawy poko ju  na całym świe- 
alomowej i wszelkich innych broni masowej cte“ . Wystąpienia delegatów radzieckich na 
zagłady. | Kongresie przekształcały się niezmiennie w

Kongres Narodów w Obronie Pokoju spe- potężne manifestacje przedstawiciel' wszyst- 
cjalną uwagę poświęcił sprawie dwóch ognisk I kich narodów świata dla tego narodu, który j 
ostatniej wojny, które imperialiści amery- j przewodzi światu w walce o utrzymanie po- 
kańscy przygotowują znowu do podobnej ro- koju.
l i  — sprawie Niemiec i Japonii. „Uważamy j Piękną manifestacją głębokiej pokojowośei i 
za konieczne — stwierdza orędzie — zawar- ¡'narodów Związku Radzieckiego było przyzna-

brojenia pod skuteczną kontrolą międzynaro- | Takie żądania wysunęły narody. W swej 
d°w4- i walce o ich realizację cieszą się one i cieszyć

Kongres Narodów potępił stosowanie przez j się będą niewzruszonym poparciem wielkiego 
imperialistów amerykańskich broni bakte- j Związku Radzieckiego, którego interesy, jak

Pierwszy występ 
łeatru „Berliner 

Ensemble“ w Warszawie
(f) W dniu 21 bm. w Pań

stwowym Teatrze Narodowym 
odbył się pierwszy w stolicy 
uroeżysty występ zespołu Tea
tru  „B e rline r Ensemble"

Na przedstawienie przybyli:

mieckiego. Naród polski gorąco wita propO' 
zycje Kongresu, których realizacja umożli
wiłaby utworzenie zjednoczonych, demokra
tycznych, pokojowych Niemiec, takich Nie
miec, które nie stanowiłyby groźby dla po
koju i bezpieczeństwa Europy, i w których

cie w jak najkrótszym czasie traktatu poko- nie tegorocznych stalinowskich nagród „Za 
jowego ze zjednoczonymi i demokratycznymi | utrwalanie pokoju między narodami“ w yb it- 
Niemcami, wykluczającego ich udział w so- nym działaczom światowego ruchu pokoju, 
juszu militarnym przeciwko jakiemukolwiek j  Nagrody te przyznane są w rocznicę urodzin 
krajowi, z Niemcami, w których nie będzie Towarzysza Stalina. W tym dniu od wszyst- 
miejsca dla hitleryzmu i militaryzmu, wino-| kich ludzi miłujących pokój płyną najserdecz- .orzewodniczący Rady Państwa 
wajców nieszczęść jakich doznała Europa“. niejsze życzenia dla Tego, z którego imieniem AleK^nder Zawadzki ezłonko- 

Naród polski jest szczególnie zainteresowa- związana jest nierozerwalnie sprawa pokoju. ¿jura ^olii.lcznego K^C^PZPr'  
ny w pokojowym rozwiązaniu problęmu nie- Poważną rolę w światowej walce o pokój , członkowie Rządu, przedstawi-

odgrywają kraje demokracji iudowći, wśYori ciele stronnictw politvcznych, 
nich również nasz kraj — Polska Rzeczpospo- | organizacji masowych oraz licz— 
lita Ludowa. Z najgłębszą sympatią śle- j ni przedstawiciele świata ar- 
dził naród polski przebieg Kongresu w Wied- I tystycznego. Obecna była szef 
niu. Najgłębszym poparciem narodu polskie- i Misji Dyplomatycznej NRD w 
go cieszą się uchwały tego wielkiego zgroma- ; Po,i:ce amb. Aenne Kunć.er- 

nie byłoby miejsca na rozszalałą propagandę j dzenia walczących o pokój przedstawicieli ; m9rln oraz przedstawiciele dy- 
odwetu, wymierzoną przeciwko krajom obo- j wszystkich narodów. Naród polski, który zna * p!omat.yczni P®“ stw zaprzyjaź- 
zu pokoju, przeciwko Polsce, przeciwko na- | wartość pokoju, bo wywalczył go krwią naj- 
szym Ziemiom Zachodnim i naszej niepod- j lepszych swych synów, który zna wąrtość 
ległości. J twórczej pokojowej pracy nad budową nowe-

Wielkje nadzieje pokładały narody w Or- szczęśliwego życia — poprzez swych! 
ganizacji Narodów ^jednoczonych, powołanej i Plzedstawicieli w Wiedniu, podniósł glos w j 
do życia w celu strzeżenia i umacniania po- j obrome tego wielkiego ogólnoludzkiego do-j 
koju światowego. Organizacja ta jednak j bra, jakim jest pokój. Uchwały Kongresu do- ! 
przekształcana jest coraz bardziej widocznie ■ łrzeć winny do każdego domu w naszej! 
w narzędzie agresywnej polityki amerykań- j ojczyźnie, do każdego jej obywatela, uświa- | 
skiej — co z taką wyrazistością pokazało po- | damiając o wielkim ruchu obrońców pokoju, j 
krycie flagą ONŻ amerykańskiej napaści na j mobilizując do wzmożonej pracy nad budową I 
Koreę. Organizacja Narodów Zjedrioczonych j silnej, uprzemysłowionej, niepodległej Polski, I 
może odegrać rolę, do której została powo- ! zao»trzenia czujności wobec kreciej robo- i 
lana tylko wówczas, jeżeli — jak, to stwierdza ! ty agentów imperialistycznych, 
orędzie Kongresu — stanie się „ponownie fo- j  Kongres Narodów zakończył obrady. Był

nionych.
Swe występy w Warszawie 

zainaugurował zespół „B s rli-  
ner Ensemble“ sztuką R < 
Brechta „Matka Courage i jej 
dzieci“ .

Publiczność przyjęła przed
stawienie niezwykle entuzja
stycznie. Artystom wręczono 
kosze kwiatów.

(PAP)

rum porozumiewania się rządów“. Porożu- j on 
miewania się — a nie jak to się obecnie 
dzieje, narzucania przez amerykański blok 
sprzecznych z interesami pokoju uchwał. 
Jednym z zasadniczych czynników, koniecz
nych dla należytego funkcjonowania ONZ 
jest dopuszczenie do tej organizacji przedsta
wicieli 500-milionowego narodu chińskiego.

nowym, poważnym krokiem naprzód 
i nowym bodźcem w rozwoju ogarniają
cego cały świat ruchu w obronie poko
ju. Pokazał on siłę tego ruchu, jego o- 
gromny i coraz bardziej rozszerzający się 
zasięg. Pokazał on, że narody ujmują w 
swe ręce sprawę zachowania pokoju, zde
cydowane bronić jej do zwycięskiego końca.

B Z I S U \  II U E II /  E:
Z D Z IS Ł A W  N IW IŃ S K I: W ażny 

c z y n n ik  ry tm iczn e g o  w y k o 
nyw a n ia  p la n ó w  p ro d f ik ry .i-  
nych  (Z dośw iadczeń Z a k ła 
d ów  Urządzeń Techn icznych  
,,Zgoda“ )

JE R ZY  R A W IC Z : Jak  H oover 
p ro te go w a ł P iłsudskiego  na 
«.naczelnika p ańs tw a “
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Walki w Korei
(t) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

Naczelne Koreańskiej A rm ii Lu 
dowej w  kom unikacie opub liko
wanym  21 grudnia w  Phenjanie 
donosi, że na wszystkich fron 
tach trw a ł obustronny ogień ar
ty le ry jsk i. Na frontach nie za
szły żadne istotne zmiany.

W  nocy z 20 na 21 grudnia 
amerykańscy p irac i pow ietrzni 
dokonali nalotu na k ilk a  dziel
n ic Phenjanu, w  których nie ma

Laureaci Stalinowskich Nagród Pokoju
Artykuł członka Akademii -  Skobielcyna w dzienniku „Prawda

(f) M O S K W A  (P A P ). W  n ie d z ie ln y m  num erze  d z ien n ika  
„P ra w d a “  ukaza ł się a r ty k u ł cz łonka A k a d e m ii S ko b ie lcy 
na, przewodniczącego K o m ite tu  M ię dzyn a ro d o w ych  N agród  
S ta lin o w s k ic h  „Z a  u trw a la n ie  p o k o ju  m ię dzy  n a ro d a m i“ . 
W  a r ty k u le  tym ,, z a ty tu ło w a n y m : „L a u re a c i S ta lin o w s k ic h  

obiektów  w o jskow ych , zrzucając j Nagród P o k o ju “ , czy tam y co następu je : 
k ilkaset bomb.

Nowa grupa w yb itnych  przed- j konsekwentny bo jow n ik  prze- 
| staw icie li s ił demokratycznych j c iw ko  agresji am erykańskiej w  
różnych krajów ' świata — Yves j Kore i 
Farge, Saifuddin K iczlew, E li-

Oddziały a rty le r ii przeciw lot
niczej i  strzelcy - niszczyciele j 
samolotów' zestrzelili 7 i uszko
dz ili 9 samolotów' n ieprzyjacie l
skich, które bra ły  udział w  bom- ; sa Branco, Paul Robeson, James ria lizm u japońskiego, 
bardowaniu i  ostrzeliwaniu lud- Endicott, Johannes Becher, I l ja  j 
ności cyw ilne j m iast i  wsi.

zdecydowany przeciw- 
I n ik  p o lityk i wskrzeszania im-pe-

towarzyszyły te j ukochanej 
przez lu d  kobiecie z w ięzie
nia  do gmachu Federacji K o 
b ie t B razylijsk ich . W  B razy lii 
ustanowiono nagrodę im. E lisy 
Branco, przyznawaną a k tyw 
nym  uczestnikom ruchu w  ob
ron ie pokoju. Im ię  E lisy B ran
co fig u ru je  teraz słusznie w  
szeregu im ion laureatów S ta li
nowskie j Nagrody Pokojowej.

Stalinowska Nagroda Poko
ju  ^przyznana została śpiewako
w i o św iatowej sławie, działa-S tary uczestnik i  czołowy

Erenburg otrzym uje zasłużo- | dzj aiacz ruchu narodowo -  w y - ! czowl społecznemu USA — 
ną nagrodę, znamionującą^ w ie l- : zwoleńczągo ludów' Ind ii, prze- i Paul Robesonowi. Im ię Robe-

...... '................1 ~ * u J '  śladowany n ie jednokrotn ie przez ; sona stało się sztandarem uci
d r  S. K iczlew  i skanego

. i i

ność reżim u kuomintangowskie- 
go i  pow ita ł zwycięstwo rew o- j 
lu c ji ludowej.

Zaniechanie polityki zbrojeń i przygotowań 
wojennych podstawowym warunkiem 

współpracy gospodarczej
Przemówienie delegata Polski w Komisji Ekonomicznej ONZ

E ndicott w łączył się do czyn
nej w a lk i o pokój. Zrozum iał 
on, ja k im  niebezpieczeństwem 
grozi narodowi po lityka  kó ł rzą
dzących, k tó re  p rzyku ły  k ra j 
do rydw anu im peria lizm u ame
rykańskiego. W krótce James 
E ndicott stał się uznanym przy

i k i w k ład  każdego z tych działa- 
I czy do sprawy w a lk i o u trzy- ! kolonizatorów, 
j  manie i u trwalenie pokoju na 
| całym  świecie.

W roku  bieżącym przyznanie

Naród koreański 
domai|a się ukarania 

amerykańskich 
morderców

rfl PFKTN iP X P i Rai-har7 vń- czeniem K °ngresu Narodów w  j śle z sukcesami światowego ru -
S T S .  »»— » » « o

ludu murzyńskiego,
| stał się w  zupełnie na tura lny j sztandarem wszystkich uczci- 
sposób rzecznikiem idei czynnej j w ych Am erykanów  w  ich w a l-

! w a lk i o sprawę pokoju. Zapew- 
| M iędzynarodowych Nagród Sta- j nienie niezawisłości narodowej 
| lsnowskich zbiegło się z zakon- j ludów  związane jest obecnie ści-

ce z reakcją im peria listyczną, 
-która przygotow uje zgubną dla 
narodu amerykańskiego wojnę.. 
Robeson znosi mężnie nagonkę 
i prześladowania. Jego nie- 
złomność i  w ia ra  w  ostateczne 
zwycięstwo s ił postępowych 
A m eryk i — to czynnik natchnie

f , r  “ “  " yspie Pongam Wywoła- nłk6w: 0 pbkój u  podstaw tego! sWefv"PacyfTku dr^S "  K k lr ie w  nia dla m ilionów  Amerykanów 
te ogromne oburzenie narodu ; potężnego ruchu morai  nego ; po.  i ^ d e w , w . ™ . h -  -------- w » *« *
koreańskiego. We wszystkich 
przedsiębiorstwach i  ins ty tu - j 
cjach. szkołach i we wsiach K o
reańskiej Republiki Ludowo-De
m okratycznej odbywają się m a
sowe wiece, na których ludność 
kategorycznie protestuje prze
c iw ko  potwornej zbrodni in te r
wentów  amerykańskich.

Załoga przedsiębiorstwa, gdzie 
dyrektorem  jest K im  Czun-su, 
uchwaliła  rezolucję stw ierdza
jącą. że zbrodnia barbarzyńców 
am erykańskich na wyspie Pon- 
gam jest nowym  dowodem 
krw aw ych zamierzeń agresorów 
am erykańskich wobec narodu 
koreańskiego. Zbrodnia ta o-

potężnego ruchu moralnego i po
litycznego, obejmującego dziś 
ca ły świat, leży nieodparte dą
żenie wszystkich narodów do 

j współpracy pokojowej. Rok- 
j rocznie dow iadujem y się o coraz 
; to nowych nazwiskach w y trw a - 
I łych bo jow ników  sprawy poko- 
| ju.

Przyznawszy nagrody za rok 
| 1952, K om ite t M iędzynarodowy 
j S talinowskich Nagród Pokoju 
; jest przekonany, że dał wyraz 
j uczuciom ’m ilionów  ludzi na ca- 
! łym  świecie, którzy znają i  go
rąco aprobują działalność w y 
m ienionych w  decyzji K om ite tu 
przedstaw icieli narodów.

stw ie rdz ił: „M ocarstwa im peria 
listyczne starają się wyzyskać 
zacofanie ekonomiczne znacznej 
większości k ra jów  A z ji, żeby 
zmusić nas do przyjęcia ich po
li ty k i w o jny i zapewnić sobie 
kontro lę  naszych zasobów. M u
sim y udaremnić te próby, m u
sim y położyć kres wojnom , k tó 
re prowadzi się na naszej zie
m i“ .

D r S. K iczlew  należy do rzą
dzącej p a rtii In d ii — H indu
skiego Kongresu Narodowego. 
Swą działalnością w  szeregach 
obrońców pokoju potwierdza on 
prawdę, że obrona pokoju jest 
sprawą ludzi najrozmaitszych

żyjących w  atmosferze h is te rii 
wojennej i  te rro ru  policyjnego. 
Reakcjonistom am erykańskim  
nie uda się zagłuszyć potężnego 
głosu Robeśona, k tó ry  stał się 
głosem samego ludu, zw raca ją
cego się z groźną przestrogą do 
podżegaczy wojennych. Na w ie. 
lotysięcznych wiecach, otoczo
nych częstokroć kordonam i po
lic ji,  rozlegają się n ieu lękle  p ie
śni Robeśona i jego przem ówie
nia, przepełnione głęboką w ia 
rą  w  siłę ludu. Bojąc się słów 
praw dy wypowiadanych przez 
Robeśona, władze am erykań
skie pozbaw iły go praw a w y 
jazdu z k ra ju . A le  Robeson jest 
u  boku-obrońców pokoju wszy-

statecznie demaskuje bestialskie i- Patrioc i francuscy znajdą z i przekonań politycznych i  n a j- i . k ra jów . Na.m iędzynaro- 
oblicze amerykańskich „nosic ie li zadowoleniem wśród nagrodzo- . . .  . . .
cyw iliza c ji“ , ich dążenie do nych nazwisko francuskiego dzia 
przedłużenia i  rozszerzenia w o j- ; łacza postępowego Yves Farge‘a. 
ny koreańskiej. Domagamy się Z nazwiskiem  tym  każdy Fran-
—  głosi w  zakończeniu wspo
m niana rezolucja — natychm ia
stowego położenia kresu k rw a 
w ym  zbrodniom siepaczy ame
rykańskich wobec naszych jeń
ców wojennych. Domagamy się 
surowego ukarania am erykań
skich zbrodniarzy wojennych.

cuz łączy myśl o gorącym pa
triocie swej ojczyzny, walczą - 
cym już  od w ie lu  la t w  szere
gach najczynniejszych obrońców 
je j honoru narodowego i je j w o l
ności.

Takim  zńają Yves Farge‘a 
szerokie koła narodu francu- 

| skiego. W  latach o k u p ^ j i  h it-

rozmaitszej przynależności p a r - idowyck kongresach, bo jow ników  
ty jne j. W ie lk i naród In d ii p o w i- ! głos_ Robeśona, u trw a -
ta z zadowoleniem przyznanie 
M iędzynarodowej Nagrody Sta
linow skie j jednemu ze swych 
najlepszych przedstaw icieli, k tó 
ry  na przestrzeni swego życia j S ta linowskie j Nagrody Pokoju 
nieraz dow iódł swego oddan ia ! pow ita ją  z zadowoleniem wszy-

lony na taśmie, rozlega się ra 
zem z głosami przedstaw icie li 
innych narodów.

Przyznanie Paul * Robesonowi

interesom narodowym.
W  inne j części świata walczy 

ofia rn ie  pa trio tka  brazylijska 
Elisa Branco. Dawna robotnica 

, fa b ryk i w łókienniczej przeszła 
| surową szkołę życia. W  szere-

protest przeciwko masakrze jeń- k i przeciwko deportacji F rań- ! §u-Cłu Fedela^ ii K °b ie t B i azyli j -  
Jńw w n iennw h n» wv«nia P«n-  I cuzow d0 Niemiec. W  la - I sklch prowadzł ona niezmordo-

tach powojennych, skoro ty lko

*
P E K IN  (PAP). Chiński Korn i- le rowskie j stoi on na 

te t Obrońców Pokoju ogłosił j le  narodowego kom ite tu

ców wojennych na wyspie Pon- 
gam.

Protest stwierdza, że agresorzy I na horyzoncie zarysowała się 
amerykańscy na coraz szerszą ! groźba nowej w o jny  przygoto- 
skalę m ordują koreańskich i  j w yw anej przez im peria lis tów  a- 
chińskich jeńców wojennych, I m erykańskich, Yves Farge jeden
albowiem nielegalna rezolucja 
przyjęta przez Zgromadzenie 
Ogólne stanowi pretekst do za
trzym yw ania przemocą jeńców 
wojennych oraz do znęcania się 
nad nim i.

Brutalne metody 
kolonizatorów 

francuskich w lunisie
(f) PARYŻ (PAP). W ostat-

waną działalność w  obronie po
ko ju  i  p raw  kobiety. 7 września 
1950 roku im ię  E lisy Branco 
stało się głośne w  całym kra ju . 
W  dniu tym  wystąp iła  ona od
ważnie przed żołnierzam i, ma- 

i jącym i wziąć udzia ł w  paradzie 
o zachowanie po- ■ w ojskow ej w  stanie Sao Paolo.

j Rozwinąwszy przed n im i sztan- 
I dar ze słowam i: „Nasi synowie 
I nie pójdą jako żołnierze do Ko- 
! re i!“ , zwróciła się ona do nich 
z płom iennym  przemówieniem:

scy uczciw i ludzie A m eryk i, w  
k tó rych  oczach decyzja K om i

ności znajdują dla siebie przy 
k ład praw dziw e j służby dla na
rodu.

W roku  1952 d r E ndicott zno
w u odw iedził Chiny. Przekonał 
się tam, że im peria liśc i am ery
kańscy popełniają potworną 
zbrodnię, stosując broń bakte
riologiczną. W  Kanadzie d r 
Endicott og łosił pełną gniewu 
książkę, nadając je j ty tu ł:  
„Oskarżam !“ . P rzytoczył on nie
zbite dowody, potwierdzające 
fa k t barbarzyńskiego postępo
wania w o jsk amerykańskich w  
K ore i i w  Chinach i  wezwał 
wszystkich ludzi dobrej w o li w  
Kanadzie do spotęgowania w a l
k i o wycofanie w o jsk kanadyj
skich z Kore i.

A n i próby pociągnięcia do od
powiedzialności sądowej, ani 
nagonka na łamach prasy nie 
przestraszyły dr. Endicotta, 
k tó ry  jest przekonany o słusz
ności sprawy pokoju i  kroczy 
odważnie w  szeregach jego ob
rońców. Słowem i  czynem dr 
James E nd ico tt wałczy o pokój 
na całym świecie, a więc rów 
nież o żywotne in teresy narodu 
kanadyjskiego, k tó ry  pragnie 
powszechnego pokoju ta k  samo 
ja k  inne narody.

Stalinowska Nagroda Pokoju 
przyznana została p isarzow i ra 
dzieckiemu I I  j i  Erenburgowi. 
Im ię  Erenburga związane jest 
n ierozerwalnie z powojennym  
ruchem narodów w  obronie po
ko ju . B łysko tliw y  publicysta, 
u ta lentowany powieściopisarz— 
I l ja  E renburg p rzyczyn ił się do 
szerokiego rozpowszechnienia

tow y rynek im peria listyczny 
nie ma żadnych m ożliwości ro
zwojowych poza dalszą m ilita 
ryzacją gospodarki w iększych 
k ra jó w  kapitalistycznych.

Rada Gospodarczo - Społecz
na ONZ nie uczyniła nic, aby 
u ła tw ić  współpracę ekonomicz
ną w  skali św iatowej i znorma
lizować stosunki ekonomiczne 

k ra ja m i
gospodarczym, pełnia stagnacja gospodarcza j i g rupam i kra jów . Nie zaopo- 

N iestety jednak ani K o m is ja ' k ra jów  zachodnio - europej- : nowała ona dotychczas prze- 
Ekonomiczna, ani Rada Gospo-I skich, obciążonych wydatkam i j Ciwko po lityce systematycznej 
darczo-Społeczna ONZ nie w y - j  zbro jeniowym i, i ciężka sytua- j ^ “^ m u n a c jt  
pe łn ia ją  należycie zadań w  dzie- j cja k ra jów  zacofanych pod 
dżinie międzynarodowej współ- j względem gospodarczym.

Na tym  tle  — stw ie rdz ił de
legat polski —  uw ydatn ia  sig 

czone, a za n im i większość j  tym  jaskraw ie j bezczynność Ra- 
członków ONZ, dążą świadomie | dy Gospodarczo - Społecznej.

„  , (f) N O W Y  J O R K  (P A P ). Podczas d y s k u s ji w  K o m is ji
0;PK  rf” aa^ v r , -  i E konom iczne j Z grom adzen ia  N a ro d ó w  Z jednoczonych  nad 

spraw ozdan iem  R ady G ospodarczo - Spo łecznej O N Z  p rze 
m a w ia ł de legat P o lsk i J u liu s z  Suchy, p rze ds taw ia jąc  obraz 
św ia to w e j s y tu a c ji gospodarczo-społecznej w  c h w ili ohecnej.

Delegat Polski zw rócił u w a - ! zysu. M im o zadowolenia z re- 
gę, że przez cały czas obecnej j kordowych zysków monopoli, 
sesji Zgromadzenia Kom isja | amerykańskich, nastroje w  ko- 

wódca '''kanadyjsk ich  ^"obrońców  ̂Ekonomiczna zajm uje się spra- j łach w ielkiego kap ita łu  USA są j lizować stosunki ekoi 
pokoiu fetówy V  ieeo d°?ate i-jw i* rozwoju k ra jów  zacofanych j pełne melancholii. Obrazu do- między poszczególnymi 

, : ' . .  .. ■ A  . 1 pod względem d n irw ia tw u m  nołnia stacnacia aosnodarcza i  grupam i kra jów . Ni

pracy ekonomicznej. Dzieje się j 
tak  dlatego, że Stany Zjedno

do sparaliżowania wszystkich ] Nie uchw a liła  ona ani jednej
» y s iłkó w , mających na celu i rezolucji, nie zgłosiła ani je d - , , , ,, _ ,
zwiększenie międzynarodowego : nego wniosku, k tó ry  zm ie rza ł-j °  . __^ la .

gospodarczej, 
prowadzonej przez USA w  sto
sunku do Zw iązku Radzieckie
go, Chin Ludowych i  k ra jó w  
dem okracji ludowej, m im o iż 
coraz szersze koła gospodarcze 
A z ji, A fry k i.  Europy zachodniej 
i  A m e ryk i Łacińsk ie j zdają so
bie sprawę z perspektyw, jak ie

autorytetu ONZ i starają się nie i by do polepszenia ogólnej sy- 
dopuścić do tego. by Organiza- i tuacji ekonomicznej.
cja Narodów Zjednoczonych 
stała , się instrum entem  pokojo
wego rozw iązywania problemów 
ekonomicznych, społecznych i 
politycznych. P o lityka  ta — pod
k re ś lił mówca — jest składową 
częścią p o lity k i przygotowań 
wojennych.

Stany Zjednoczone pod pozo
rem  „wolności handlu“  niszczą

Delegacja polska uważa, ze 
pow rót do gospodarki pokojo
wej jest podstawowym w arun 
kiem  poprawy stopy życiowej 
mas pracujących świata kap ita 
listycznego. Jedynie redukcja 
budżetów wojennych wraz z 
przeprowadzeniem reform  spo
łecznych i  obniżką podatków 
może polepszyć sytuację mas

tetu oznacza, że ich

dową F rancji, o wycofanie się 
je j z ¡poniżających agresywnych 
sojuszów i  o nawiązanie współ-

...............  , . , , pracy, z państwam i m iłu jącym inich dniach francuskie w ładze , k ó j_ w  lgg2 ro k ll Yveg Farge 
kolon ia lne w  Tunisie w yw ie - 
ra ły  s ilny nacisk na beja T u
nisu w  celu zmuszenia go do

z pierwszych staje w  szeregach 
j bo jowników
| koju. Jest on nieprzerwanie 
| k ie row n ik iem  ogólnokrajowej 
¡organizacji francuskich obroń
ców pokoju i aktyw nym  uczest- 

| n ik iem  międzynarodowych kon-
| gresów bo jow ników  o  pokój, „/¿ołnierze! Nasi synowie nie 

Wraz ze wszystkim i pa trio tam i j chcą jechać do Kore i! Nie dopu- 
walczy o niezawisłość naro- ścimy do zagłady naszych b li-

zatwierdzenia opracowanych ;

baw ił w  Kore i i Chinach. W y- 
i n ik lem  tej podróży była jego 
| książka „Świadectwo o Chinach

, , r .  ■ k A w ; i K ore i“ , k tó ra 'w y w a rła  ogrom- 
przez rząd fra n c is  i P J _ j ne wrażenie na francuską opinię

j publiczną, pochodziła bowiem 
I od człowieka, którego ob iekty- 
| w izni i  bezinteresowność nie u-

osławionych „re fo rm “ , które 
m ają wzmocnić panowanie ko
lonizatorów francuskich w  Tu-
nisie.

Po bezskutecznych
zmuszenia beja do podpisania 
p ro jektów  owych 
zydent generalny F ranc ji w | 
Tunisie Hauteclocąue wyjechał | 
rankiem  16 grudnia do Paryża.

W związku z podróżą rezydenta i 
w stolicy francuskie j k rąży ły  : 
uporczywe pogłoski o tym , że |

próbach ¡ le8aÍ3 żadnej wątpliwości.
Przedstawiciel tych kó ł społe- 

re fo rm “ , re-1 czeństwa, które cenią honor i 
' niezawisłość F rancji — Yves 
Farge jest żywym  ucieleśnie
niem szerokiego, demokratycz
nego charakteru ruchu w  obro
nie pokoju.

W  roku bieżącym Stalinowska
Hauteclocąue przybył do E ^ iy -  j Nagroda Pokoju przyznana zo-

■ sta^a raz pierwszy przedsta- 
| w je ie low i narodów Ind ii. D r 
! Saifuddin K iczlew  znany jest 
j szeroko w  swoim k ra ju  i w  in- 
; nych krajach A z ji jako jeden z 

• w  ... , ,  , _ I najczynniejszych bo jow ników  o
utrzym anie pokoju w  te j części

ża, aby otrzymać zgodę rządu 
francuskiego na usunięcie beja. 
Prasa praw icowa jaw nie  grozi
ła bejow i, że jeś li nie zgodzi się 
na żądania francuskie, zostanie 
zdetronizowany. W  Tunisie ko
lonizatorzy w zm ocnili oddziały

skich. Nie chcemy nowej a rm ii 
sierot, zniszczonych ognisk do
mowych i łez m atek!“

Za swe wystąpienie *» Elisa 
Branco została aresztowana i 
skazana na więzienie. A n i nie
ludzkie represje, ani to rtu ry  nie 
złam ały w o li te j odważnej ko
biety. Przesyła ona z więzienia 
płomienne lis ty  do kobiet brazy
lijsk ich , porywając je do w a lk i 
o pokój. „Am erykańscy i  azja
tyccy obrońcy pokoju zwyciężą, 
gdziekolw iek się znajdują — 
głosi jeden z je j lis tów  — w ie
dzą bowiem czego pragną: poko
ju. Nasza idea zatrium fu je , po
nieważ prawda jest po naszej 
stronie. W alczymy o życie!“

Im ię Elisy Branco stało się 
symbolem w a lk i pa trio tów  bra
zy lijsk ich  przeciwko udzia łow i 
ich k ra ju  w  agresywnej w o jn ie  
w  Korei, do k tó re j wciągają 
B razylię im peria liści am erykań
scy.

skiego postanowiono skierować „
do beja u ltim a tum  z żądaniem 
natychmiastowego podpisania 
francuskich pro jektów  „re fo rm 1

zna jdu ją  uznanie ze strony m ię
dzynarodowej, postępowej op i
n i i publicznej.

Na liście laureatów  M iędzy
narodowych Nagród S ta linow 
skich znajdujem y też im ię  zna
nego poety niem ieckiego Johan
nesa Bechera. W  obecnej ch w i
li,  gdy N iemcy są w  stanie roz
bicia wskutek knowań im peria 
lis tów  anglo - amerykańskich, 
a zachodnia część Niemiec 
przekształcana jest w  pó łko lo 
nię i dostawcę mięsa arm atn ie
go dla  am erykańskich awan
tu rn ikó w  wojennych — dzia ła
cze k u ltu ry  n iem ieckie j mogą 
i pow inn i odegrać poważną ro 
lę w  dziele demokratycznego 
rozw iązania zadań narodowych 
swojego k ra ju . Do tak ich  w ła 
śnie niem ieckich działaczy x k u l
tu ry  należy Johannes Becher, 
stary antyfaszysta, piewca p ra
cy i  w a lk i, człowiek, którego 
twórczość lite racka, ja k  rów 
nież działalność praktyczna na
tchniona jest ideą w a lk i o zjed- 
dnoczone i m iłu jące pokój Niem 
cy, o demokratyczną drogę ro 
zwoju narodu niemieckiego. Je
go poezje, jego u tw o ry  pub li
cystyczne naw o łu ją  naród nie
m iecki do nowego życia, do bu
dowy rep ub lik i demokratycznej 
—• rów noupraw nionej i  szano
wanej w  rodzin ie państw  m i
łu jących pokój.

Laureatem  S ta linow skie j Na
grody Pokoju jest duchowny
kanadyjski, doktór teologii _
James Endieott. D r Endicott 
spędził w ie le  la t żyćia wśród 
ludu chińskiego jako  m isjonarz 
Zjednoczonego Kościoła Kana
dyjskiego w  Chinach. Przeko
na ł się tam  osobiście O słuszno
ści żądań uciskanych ludów,

w y s iłk i po świecie idei, k tó re  są dzisiaj

ekonomiczne barie ry ochronne j pracujących w  tych krajach 
innych k ra jów  kapitalistycznych j K ryzys m iędzynarodowych sto- 
dla opanowania ich rynków , j sunków ekonomicznych od- 
wznosząc jednocześnie ochronne 
barie ry celne u siebie.

W  całej Europie zachodniej 
nastąpił w  ciągu bieżącego roku 
znaczny spadek p rodukc ji prze
mysłowej.

Na, i-ozwój sytuacji w  Europie j n iku  pres ji monopoli USA, 
zachodniej i w  krajach zaco- | wdzierających się na ry n k i kon-

zw ierciedla w  sposób szczegól
nie w ym ow ny szkodliw y w p ływ  
p o lity k i USA na gospodarkę 
światoxvą.

Handel świata kap ita lis tycz
nego ulega rozk ładow i w  w y -

fanych gospodarczo patrzeć na- j  kureniów . Jedno lity  rynek świa. 
leży w  świetle perspektyw go- | tow y przestał istnieć. Podczas 
spodarki amerykańskiej. M im o I gdy w  obozie socjalistycznym  
olbrzym ich zbrojeń am erykań- i stosunki gospodarcze rozw ija ją  
skim  kołom rządzącym nie uda- I się na podstawie współpracy 
ło się z likw idow ać groźby k ry - ' wzajemności in teresów —  świa

5V_ ! zaniechanie p o lity k i blokady i  
| dyskrym inac ji k ra jó w  obozu 
pokoju. Rada Gospodarczo-Spo- 

I łeczna nie uczyn iła także nic 
I na po lu  m iędzynarodowej sta
b iliza c ji gospodarczej, ani w  
dziedzinie pełnego zatrudnienia. 
Z drugie j strony Rada Gospodar 
czo - Społeczna w yraźn ie  faw o
ryzu je  instytucje , będące narzę
dziam i p o lity k i gospodarczej 
USA, ja k  M iędzynarodowy 
Bank w  Waszyngtonie i  M ię 
dzynarodowy Fundusz Mone
tarny.

Zdaniem delegacji polskie j — 
zakończył mówca — Rada Go
spodarczo - Społeczna ONZ nie 
jest skutecznym narztylziem
m iędzynarodowej współpracy 
ekonomicznej. Jeżeli w  obecnej 
sytuacji m iędzynarodowej ma 
ona wykonać swe zadanie — 
powinna zająć się' natychm iast 
ja k  najenergiczniej akcją, ma
jącą na celu pow ró t do pokojo
wej gospodarki i  rozw ój szero
k ich  stosunków handlowych

i m iędzy wszystk im i k ra ja m i 
świata.

Obrady Komisji Ogólnej ONZ
natchnieniem  m ilionów  bo jow 
n ików  o pokój we wszystkich 
krajach. W rogowie poko ju  n ie- m is j i O gó lne j N Z , na k tó ry m  om aw iano  s p ra w y , zw iązane

(f) N O W Y  J O R K  (PAP). 18 bm , od by ło  się posiedzenie K o -

Pod naciskiem szerokiej kam- m ających takież praw o do w o l
pani! społecznej, k tóra ro zw i
nęła się w  kra jach A m eryk i La 

nosa i 
stencji

do zapewnionej egzy- 
ja k  wszyscy na k u li

c ińskiej, Elisa Branco została ziemskiej. W Chinach demasko- 
uwolniona. Ogromne tłu m y  I w a ł on reakcyjność i sprzedaj-

raz do tk liw ie  odczuwali siłę sa
ty ry  Erenburga. W  swoich cię
tych pamfletach, podobnie ja k  
w  powieści „D ziew iąta fa la “ , 
E renburg obnażył nicość i  pu 
stotę wewnętrzną am erykań
sk ich . pretendentów do panowa
nia  nad światem, tzw .'-nosicieli 
„k u ltu ry  zachodniej“ , osłania
jących frazesami o „obronie 
k u ltu ry “  egoistyczne interesy 
handlarzy śmiercią, marzących 
o m ilia rdow ych  zyskach z p rzy
szłej w o jny. G ra tu lu jąc  dzisiaj 
Erenburgow i, jako laureatow i 
S ta linow skie j Nagrody Pokoju, 
ludzie radzieccy w idzą w  p rzy
znaniu nagrody temu w yb itne 
m u pisarzow i radzieckiemu, 
p rze jaw  uznania, ja k im  cieszy 
się na całym  świecie nasza k u l
tu ra  socjalistyczna, k tó re j za
sadniczą treścią jest wywyższe
nie człowieka, zwycięstwo s ił 
postępu nad s iłam i reakcji.

Naród radziecki gorąco w ita  
nową grapę laureatów M iędzy
narodowych Nagród S ta linow 
skich „Za u trw a lan ie  pokoju 
m iędzy narodam i“  i  życzy im  
całkow itego sukcesu w  ich szla
chetnej działalności.

Interesy Zw iązku Radzieckie
go są nieodłączne od sprawy 
pokoju na ca łym  świecie — po
w iedzia ł nasz wódz. J. W. S talin. 
Przyznanie M iędzynarodowych 
S ta linow skich Nagród Pokoju 
przedstaw icielom  różnych naro
dów, ludziom  o różnych poglą
dach po litycznych i  o różnej 
przynależności pa rty jne j stano
w i jeszcze jeden prze jaw  poko
jow ych  dążeń narodu radziec
kiego, jego gotowości do współ
pracy z szerokim i w arstw am i 
wszystkich narodów w  tak ie j 
dem okratycznej spraw ie ja k  
obrona pokoju na całym śwńe- 
cie.

z o rg an izac ją  da lsze j p ra cy  obecnej sesji Z grom adzen ia  O gó l
nego.

Na poprzednim  posiedzeniu 
K om is ji Ogólnej powzięto na
stępującą uchwalę: zalecić Zgro
madzeniu Ogólnemu przerwanie 
posiedzeń V I I  sesji Zgromadze
nia Ogólnego nie później niż 
23 grudnia. Przedstawiciele sze
regu k ra jó w  poparci przez de
legację Stanów Zjednoczonych 
w n ieś li równocześnie propozy
cję, aby sesja została zwołana 
ponownie przez przewodniczą
cego Zgromadzenia Ogólnego 
„n ie  później niż 17 m arca“ .

Przedstaw iciel ZSRR Zorin  
sprzeciw ił się tak  mglistem u 
sform ułow aniu i domagał się, 
aby Kom isja  Ogólna a następ
nie Zgromadzenie Ogólne okre
ś liły  ścisły te rm in  wznowienia 
pracy sesji. W ie lu  delegatów w  
te j liczbie przedstaw iciel Cze
chosłowacji, poparło propozycję 
przedstaw iciela radzieckiego. W 
zw iązku z tym  odroczono decy
zję w  te j sprawie.

18 grudn ia na posiedzeniu K o 
m is ji Ogólnej om awiano p ro
je k t rezo lucji, k tó ry  zaleca,- aby 
Zgromadzenie Ogólne zostało 
ponownie zwołane „przez je j 
przewodniczącego dnia 24 lu te - 
ko 1953 roku lub wcześniej“ .

Przedstaw iciel ZSRR Zorin , 
nie sprzeciw iając się propono
wanemu te rm inow i wznowienia 
pracy Zgromadzenia Ogólnego, 
domagał się, aby z p ro jek tu  re 
zo luc ji usunięto słowa „lu b  
wcześniej“ . P odkreślił on. że 
słowa te um ożliw ia ją  przewod
niczącemu ponowne zwołanie 
sesji Zgromadzenia Ogólnego w  
term in ie, ja k i będzie uważał za 
stosowny. Jednakże pod presją 
przedstawiciela Stanów Z jedno
czonych większość K om is ji p rzy
ję ła  wniesiony p ro je k jg  rezo
lucji.

noczonych, widząc, te  jego pro
pozycja skazana jest na fiasko, 
pospieszhie ją  wycofa ł. K om i
sja Ogólna zaaprobowała propo
zycję włączenia do tymczasowe
go porządku dziennego ósmej 
sesji punktu  zatytułowanego 
„Sprawa zmiany te rm inu  zw oły
wania zwyczajnych sesji Zgro
madzenia Ogólnego“ .

U c h w a ły  m e c h a n ic z n e j 
w ię k s z o ś c i O N Z  w  s p ra w ie  

p rz y ję c ia  n o w y c h  
c z ło n k ó w

poprawkę, osłabiającą treść tej 
rezolucji, k tó re j sformułowanie 
już bez tego nie było zadowa
lające.

Przedstawiciel Zw iązku Ra
dzieckiego Zarub in stw ierdził, 
że delegacja radziecka pow
strzyma się od głosowania nad 
rezolucją K om is ji Politycznej i 
będzie głosowała przeciwko po
prawce brazy lijsk ie j. Mówca 
podkreślił, że naród m arokań
ski słusznie żąda unieważnie
nia upośledzających go ukła
dów z Francją, wycofania w o jsk 
francuskich i innych w ojsk cu
dzoziemskich z M aroka oraz za
pewnienia m u możności decydo
wania o własnych losach. Rząd 

| francuski —  oświadczył przed- 
j stawicie! ZSRR — , nie w yko-

(f) NOW Y JORK (PAP). w  ! nu je postanowień K a rty  NZ,
dalszym ciągu obrad Specjalnej 
K om is ji Politycznej nad sprawą

zobowiązujących go do rozw ija 
nia samorządu w  M aroku i do

przyjęcia nowvch członków do j  respektowania politycznych aspi-
rac ji narodu, marokańskiego. WONZ delegat radziecki G rom yko 

zreasumował stanowisko ZSRR 
wobec tego zagadnienia, stw ie r
dzając, że delegacja radziecka, 
w raz z delegacjami n iektórych 
innych państw,, uważa, że do 
Organizacji Narodów Zjednoczo
nych należy przyjąć bez dalszej 
zw łok i łącznie wszystkich 14 
państw  wym ienionych w  pro
pozycji Polski. Mówca napięt
nował stanowisko delegacji USA 
i  państw popierających Stany 
Zjednoczone, w  m yśl którego do

praktyce dykta torem  wyposażo
nym  w  pełnię w ładzy jest fra n 
cuski rezydent generalny, k tó 
ry  t łu m i bezlitośnie wszelkie 
prze jawy ruchu narodowo-wy
zwoleńczego. Swym postępowa
niem  w  M aroku — tłum ien iem  
ruchu narodowo - wyzwoleń
czego, m ilita ryzac ją  tego k ra ju  
i wprowadzeniem tam  reżimu 
okupacji wojennej — rząd fra n 
cuski w y tw o rzy ł poważną sy
tuację, k tóra wymaga szcze
gólnej uwagi ONZ. Do w ytw o-

ONZ dopuszczone być m ają ty l-  j rżenia te j napiętej sytuacji 
ko te -państwa, k tóre z tych lub j przyczynia się przekształcenie 
innych względów są pożądane j M aroka w  bazę wojenną USA
dla USA. zajmującą jedno z pierwszo-

20 grudnia Kom isja zakończy- j rzędnych m iejsc w agresyw
nych planach k ie row n ików  blo- 

! ku atlantyckiego.
| Zgromadzenie Ogólne pow in- 
] no podjąć krok i, zmierzające do 
| rozwiązania kw estii marokań- 
; skie j zgodnie z lite rą  i  duchem 
K a rty  NZ, w  szczególności zaś

ła  dyskusję nad sprawą p rzy ję 
cia nowych członków.

Następnie Kom isja przeszła 
do głosowania nad poszczegól
nym i p ro jektam i rezolucji.

Pod głosowanie poddano na j
p ierw  pro jekt rezo lucji Polski, 
zalecający Radzie Bezpieczeń- j zgodnie z tym i postanowienia- 
stwa ponowne rozpatrzenie zglo- I im K arty , k tóre zobowiązują

20 grudnia przedstaw iciel w ładz 
francuskich przyby ł do beja, | 
k tó ry  ostatecznie podpisał p ro
je k ty  „re fo rm “  systemu samo
rządowego i  sądow nuńw a^P ia^ , ^  konferencja m in is trów  spraw

Paryskie niepowodzenia atlantydów(t
Po k ilkudn iow ych  obradach 

zakończyła się w  Paryżu ko le j-

sa podkreśla, że wiau/.<= zagranicznych, w o jny
skie zażądały również od .beja, —
podpisania w najb liższym  cza- j 
sie p ro jektów  „re fo rm  w dzie- ¡

karbu
które podpisąiy. „pakt

dżinie zarządu ko le jam i 
pa ln iam i Tunisu.

Terror policvjnt 
wobec strajkując*eh 
górników japońskich

i  k o - ; Konferencja paryska m iała 
zająć się na wniosek USA 
przede wszystkim  sprawą zw ięk. 
szenia zbrojeń.

Z wydanego po zakończeniu

domaga się R idgway“ . Inaczej „ In fo rm a tio n “ — prze jaw iły  z jy  ra ty f ik a c ji w łaśnie owej „a rm ii
europejskie j“ , k tó re j trzonem z 
polecenia Waszyngtonu ma być 
neoh itłerowski Wehrmacht.

Dla am erykańskiej i zachod
nio - europejskiej prasy, burżu- 

| azyjnej jasnym  się stało, że 
nego ryw ala w  zabieganiu o a- j konferencja nie powiodła się. 
merykariskie dostawy wojsko- I w v n ik ; ńh

mówiąc rozmowy paryskie u - ; hum or wobec W łoch“ . Rzymski 
ja w n iły  w  pierwszym  rzędzie ! dziennik „Popolo“  pisze, że za- 
narastające sprzeczności między j gadnienie stosunków w losko-ju- 
USA a k ra jam i zachodnio-euro- i gosłowiańskich staje się poważ- 
pe jsk im i w  dziedzinie zbrojeńJ nym kłopotem, gdyż „rząd w ło- 
i budowy am erykańskich baz i ski w idz i w  Jugosław ii poważ- !

K om isja  Ogólna om ówiła rów - i izen U  państw (A lban ii. Mon- j ONZ do rozw ijan ia  przyjaznych
• „ - i- i . . - . !  Ludowej, | stosunków m iędzy narodami na

Rum unii, i podstawie poszanowania zasady

wojskowych na terenie Europy 
zachodniej.

Jak podaje „News Chronicie" 
USA zmuszone by ły  zgodzić się

(f) P E K IN  (PAP). W 
niesień prasy, w  Japonii w  cią
gu przeszło dwóch miesięcy 
s tra jkow a ło  ponad 250 tysięcy 
górników. S tra jku jący domagań 
się poprawy w arunków  bytu 
oraz w arunków  pracy. Wszyst
k ie  próby reakc ji japońskiej, 
k tó ra  usiłowała rozbić szeregi 
s tra jku jących  i udaremnić 
s tra jk , zakończyły się fiaskiem.

Rząd japoński przerażony 
rozmachem ruchu strajkowego 
postanowił przemocą zdławić 
s tra jk . W ładze ogłosiły że z 
dniem 17 grudnia stosować bę
dą „nadzwyczajne środk i“  wo
bec stra jku jących. Każdy czło
nek związku zawodowego gór-

■ obrad kom unikatu  w yn ika, że j na „drastyczną redukcję“  budo- 
nie ty lk o  nie osiągnięto zbroje- | w y baz.

i n iowych celów, nakreślonych na | Niemniejszym kłopotem dla 
i poprzedniej kon fe ren c ji- w  L iz - j skłóconych atlantydów  była o- 

edług do- ¡30nie_ a i e musiano zredukować i czywiście sprawa zbrojenia T r i-
poziom zbrojeń na rok następ- j zonii, m imo że Niemcy zachod- 
ny. W praktyce — ja k  podaje : nie nie są form aln ie  członkiem
agencja amerykańska 
Press — doprowadziło to „tło 
słabego kom prom isu między na
staw ionym i na zbrojenia USA 
i nastawioną na oszczędności 
Europą... Program lizboński u-

United j Rady A tlan tyck ie j. Am erykanie 
da li jednak wyraźnie do zrozu
mienia swoim wasalom, iż Tri-

W yn ik i obrad paryskich -— p i-
we • ! sze „D a ily  News“  — nasuwają

Konferencja u jaw n iła , że pró- i smutne refleksje. Organizacji 
by pogodzenia skłóconych in te - j bloku północno .  atlantyckiego 
rpsów, „niezawodną“  dotąd me- I grozi n iew ą tp liw ie  poważne me
todą zastraszenia op in ii k ra jó w  \ bezpieczeństwo. Cały b lok może 
zachodniej Europy „agresją ra- | rozpaść się i  nie jest wykluczo- 
dziecką“  skończyły się kom - ne. że nowy 
pletnym  fiaskiem. Prasa ame- ; Zjednoczonych, k tó ry  zbierze się 
rykańska z wyraźną troską ! w styczniu 3953 r. będzie musiał

nież propozycje k ilk u  delegacji, i Solskiej Republik i 
dotyczące zm iany daty otwarcia B u łgarii, Węgier, 
ko le jnych sesji Zgromadzenia 
Ogólnego.

Przedstawiciele A rgentyny i 
ośmiu innych k ra jó w  zgłosili 
p ro je k t rezolucji, k tó ry  zaleca 
włączenie do tymczasowego po
rządku dziennego ósmej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego punktu 
zatytułowanego — „Sprawa 
zm iany te rm inu zwoływania 
zwyczajnych s e s ji. Zgromadze
nia  Ogólnego“ .

Równocześnie p ro jek t ten za
wczasu p rzew idyw a ł -przenie
sienie te rm inu otwarcia zwy
czajnych sesji z września 
kwiecień.

Włoch, F in land ii, Ir la n d ii, A u 
s trii, T ransjordanii, Portugalii, 
Cejlonu, Nepalu i L ib ii)  oraz 
powzięcie uchwały zalecającej 
przyjęcie wszystkich tych 
państw do ONZ.

P ro jekt Polski został odrzuco
ny przez amerykańsko - angiel
ską większość K om is ji. Za przy-

rów nouprawnien ia i samookre- 
ślenia.

Przedstawiciel Polski w icem i
nister Naszkowski oświadczył, 
że delegacja polska również po
wstrzym a się od głosowania nad 
rezolucją K om is ji Politycznej.

Ostatnie wydarzenia w  M aro
ku — oświadczył w icem in ister

jęciem pro jektu polskiego gło- i Naszkowski •— dowodzą, że po-
sowało 20 delegacji. 11 delegacji 
powstrzym ało się od głosowania.

Następnie blok amerykańsko- 
angielski przeforsował rezolucję 
pięciu k ra jó w  A m eryk i Laciń- 

na ! sk ie j w  sprawie powołania spe
cja lne j kom is ji dla „zbadania“

stwierdza, iż narody zachodniej j zi 
Europy nie czują się byn a j- j ja 

j m niej zagrożone z tej strony.
zonia będzie nadal „oczkiem w  j Agencja Reutera zmuszona zo- 
głowie“  waszyngtońskich zbroj- 
m istrzów. „O brady paryskie —

stała przyznać, iż „b ra k  jest da
nych, które by św iadczyły o

, _ _____ Przedstawiciel Stanów Zjed- j kwestii przyjęcia nowych człon-
Kongres Stanów ! noczonych domagał się katego- j ków. Delegacje ZSRR, USRR, 

| ryeznie, aby sprawa zmiany ter- ! BSRR. Polski i Czechosłowacji
____ ____ „ Y________r __ I rńinu zwyczajnych sesji Zgro- i głosowały przeciwko ¡przyjęciu

zrew idować stosunki USA z k ra - j madzenia Ogólnego została w łą- j i e.i_ rezolucji. Delegacje^ Ind ii, 
iim i zachodnio - europejskim i“ ,

„N ew  Y ork  Herald T ribune“  po
wiada, że „sesja Rady A tlan-

I cz-on-a do porządku dziennego ! Indonezji, Pakistanu, Burmy,
! Obecnej sesji. Przy tym  delegat \ 
\ am erykański w yw ie ra ł

tyek ie j w  Paryżu zakończyła się ) na przewodniczącego, aby ten o- 
w  atmosferze depresji...“ . Jesz- j sta tn i szybko poddał pod głoso-

znany został za nadający się na ; pisze, w  związku z tym  burżua- j przygotowaniach w ojennych ze | cze s iln ie j podkreśla to prasa' I wanie tę propozycję.
szmelc... W ystawione dotąd dy 
w iz je  są źle wyszkolone, niedo

- i zy jny dziennik paryski „ In fo r-  j strony ZSRR“ . Nawet w prze-
- i m ation" u ja w n iły  poważne I m ów ieniu sekretarza generalne-

statecznie wyekw ipowane i nie rozbieżności polityczne między
posiadają pełnego stanu liczeb
nego“ .

W  toku obrad konferencji pa- 
! rysk ie j m in is trow ie  rządów za- 
j chodnio - europejskich oświad

czyli przedstaw icie low i USA, ge-

państwami atlantyck im i. Ame
ryka i A ng lia  wykazały mało 
zrozumienia dla wahań F rancji 
wobec zbrojeń niem ieckich“ .
W ywołało to  podczas sesji 
niezadowolenie przedstaw icieli

nikr ' du ! nerałow i-dżum ie R M g w a y W i. : p ^ T j t y i  Beigh. ^ u i a c y c h  | ^  Sw ałby się zarządzeniu i zadu i n je w  stgnje przeprowadzić 
Joszidv, zostanie aresztowany, - 
a osoby, stawiające opór, zosta
ną skazane na karę d ługoterm i
nowego więzienia. W iceprem ier 
Ogata oświadczył że w  w ypad
ku, jeś li górnicy nie podporząd
k u ją  się rozkazowi rządu, ko- 
pa in ie zostaną zajęte przez od
dzia ły po lic ji.

W skutek prześladowań, Cen
tra ln y  K om ite t S tra jkow y w y 
da ł górnikom  nakaz przerw a
n ia  s tra jku .

program ów zbrojeniowych z u- 
wagi na trudności ekonomiczne 
i stale rosnącą siłę oporu wśród 
mas pracujących.

Jak donosi korespondent „D a i
ly  M a il“ „g łów nym  w yn ik iem  
rozmów paryskich było osiągnię
cie zgody między k ra jam i Euro
py zachodniej i  W ielką B ry ta
nią włącznie co do tego, że nie 
mogą one wydatkować na zbro
jen ia  la k  w ie lk ich  sum, jak ich

go paktu atlantyckiego, lorda 
Ism ay‘a wyczuwało się głębo
ką troskę o to, że ńarody nie 
wierzą w  niebezpieczeństwo 
wojenne ze strony Zw iązku Ra
dzieckiego.

N ic więc dziwnego, że w  tych 
'arunkach wasale USA mają 

się pod coraz silniejszą presją j niemałe trudności z ra ty fikac ją
rozm aitych ustaw, zmierzają
cych do przyśpieszenia zbrojeń. 
„Jedyną pozytywną akcją  (w 
Paryżu) —■ nazywa „N ew  York 
Times“  — apel o przyspieszenie 
ra ty fik a c ji układu o a rm ii eu
ropejskie j“ . Jednakże i  ten a- 
pel trudno będzie nazwać op
tym istycznym  z uwagi, na tru 
dności, piętrzące się przed par
lam entam i u leg łych USA rzą
dów zachodniej Europy przy

op in ii publicznej swoich kra jów , 
która w  neohitlerowcach z Bonn 
w idz i nie mniejsze niebezpieczeń 
stwo dla pokoju i bezpieczeń
stwa narodów, niż b y ł n im  H it 
le r w  okresie planowania swych 
najezdniczych zamachów.

Obrady paryskie u ja w n iły  
również sprzeczności m iędzy in 
nym i europejskim i wasalami 
W a ll Street. „G recja  1 T u rc ja  — 
pisze cytowany już dziennik

francuska. „Com bat“  pisze, iż 
sesja paryska „zakończyła się w  
atmosferze skrajnego zamiesza
nia... N igdy jeszcze św iat a tlan
tyck i nie przechodził tak poważ
nego kryzysu...“ .

M iota jące obozem wojennym  
sprzeczności oraz k łopoty przy 
realizowaniu wojennych pla

Przedstawiciel ZSRR 
podkreślił ..poważne następstwa 
zmiany term inu zwoływania 
zwyczajnych sesji Zgromadze
nia Ogólnego i wypowiedział się 
za gruntow nym  i wszechstron
nym przestudiowaniem tej kwe
stii. Zorin oświadczył, że dele
gacja ZSRR popiera propozycję

A ra b ii Saudyjskiej. S yrii, Je- 
presję j menu I B o liw ii powstrzym ały | 

! się od głosowania.
Mechaniczna większość Ko- j 

| m is ji p rzy ję ła  również szereg j 
Zorin i rezolucji, zawierających zalece- j 

nia w  sprawie przyjęcia do ONZ j 
niektórych m ile w idzianych ! 
przez blok amerykańsko - an- | 
g ie lski k ra jów  takich, ja k  Japo
nia', m arionetkowe państwa J 
Laos. Kambodża i V ietnam  bao- j 
dajowski. Delegacje ZSRR. 
USRR, BSRR, Polski i Czecho-

również w  świecie kapita lis tycz- I czasowego porządku dziennego | Sprawa Maroka na plenum
nym. Nie przypadkiem w zyw ał j V I I I  sesji Zgromadzenia.
sługa w atykański De Gasperi do 
k ruc ja ty  przeciw „w rogow i we
wnętrznem u“  (był to chyba jedy
ny punkt obrad, k tó ry  spotkał 
się z poparciem ^pizystkich u- 
czestników konferencji), do w a l
k i — ja k  pisze „U n ita “  — „prze
ciw ko o lbrzym ie j części w łas
nych narodów“ . (mp)

Przeciwko propozycji przed
stawiciela Stanów Zjednoczo
nych w ystąp ili nawet przedsta
w iciele A n g lii i F rancji. Przed
staw icie l F rancji z oburzeniem 
w yk rzyk iw a ł: „Po co ten po
śpiech, po co popychają nas do 
głosowania na tę propozycję!“ .

Przedstawiciel Stanów Zjed-

Zgroniadzenia Ogólnego

wstało tam  ognisko zagrożenia 
pokoju i bezpieczeństwa m ię
dzynarodowego i że Francja na
rusza w -M a ro k u  zasady K a rty  
NZ.

Fakt ten nie ty lk o  daje na
szej organizacji prawo, lecz na
kłada na nią  obowiązek podję
cia odpowiednich decyzji zgod
nie z duchem i lite rą  K a rty . De
cyzja ONZ powinna dopomóc 
narodowi marokańskiemu w  rea
lizac ji jego słusznych dążeń, w  
jego walce o niezawisłość. Pro
je k t rezolucji, przy ję ty  przez 
większość K om is ji Politycznej, 
a w ysunię ty n iew ą tp liw ie  z in 
sp irac ji pro tektorów  francuskie j 
p o lity k i kolon ia lne j, przede 
wszystkim  USA, nie odpowiada 

| tym  wymogom.
| W w yn iku  głosowania mocar- 
I stwa kolonialne ze Stanami 
Zjednoczonymi na czele i przy 

1 poparciu większości k ra jów  A - 
! m ery k i Łacińskiej, przeforsowa
ły  poprawkę brazylijską. Prze- 

! c iw ko poprawce głosowały de- 
(ZSRR. 

Czecho-
acji, Gwatemali. Pakista

nu i Jemenu).' 20 delegacji, w 
tym  delegacje k ra jów  azjatyc-

(f) NOW Y JORK (PAP). Na j kich i arabskich, powstrzymało 
plenum Zgromadzenia Ogólne- J się od głosowania. Następnie
go NZ w  dniu 19 grudnia roz
patrzony został, przyjęty przez 
Kom isję Polityczną, pro jekt re
zolucji w  sprawie m arokań
skiej. Delegat B razy lii w  im ie
niu  11 k ra jów  A m eryk i Łaciń
skiej wniósł do tego pro jektu

blok amerykańsko - angielski 
przeforsował zm ieniony pro
je k t rezo lucji K om is ji Politycz
nej. Delegacje ZSRR, Polski, 
BSRR, USRR i Czechosłowacji 
powstrzym ały się od głosowa
nia.
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Zasady obow iązkow ych dostaw 
zw ierząt rzeźnych i  m leka  

w 1953 ro k u
(a) Uchwałam i Rządu zostały 

ustalone norm y obowiązkowych 
dostaw zwierząt rzeźnych i m le
ka na 1953 rok.

Obowiązkowe dostawy zwie
rząt rzeźnych i m leka wprow a
dzone w 1952 roku, obejmowa
ły  ty lko  część roku. Obowiązko
we dostawy zwierząt rzeźnych, 
wprowadzone z dniem 1 lutego 
1952 r., dotyczyły ty lk o  11 m ie
sięcy, zaś obowiązkowe dosta
w y mleka, wprowadzone z 
dniem 1 maja 1952 r . . dotyczyły 
ty lk o  8 miesięcy.

System obowiązkowych do
staw zwierząt rzeźnych oraz 
mleka, wprowadzony na 1952 
rok, duża pomoc Państwa w 
paszach i węglu, szczególnie 
korzystne w a runk i skupu nad
wyżek z dostaw ponadobowią- 
zkowych stw orzy ły  bodźce do 
rozszerzenia produkc ji hodow
lanej w  gospodarstwach chłop
skich.

Obowiązkowe dostawy usta
lone na poszczególne miesiące
1952 roku pozwoliły  na bar
dziej równomierne i systema
tyczne zaopatrzenie ludności 
m iast w  niezbędne ilości mleka, 
mięsa oraz ich przetworów.

Podstawowe zasady systemu 
obowiązkowych dostaw z 1952 
roku zostają utrzym ane i w
1953 roku.

Norm y obowiązkowych do
staw zwierząt rzeźnych uchwa
lone przez Rząd na 1953 rok zo
stały nieco zwiększone, gdyż 
obejm ują cały rok  i  w prow a
dzają niezbędne popraw ki m ię
dzy poszczególnymi powiatam i, 
należącymi do jednego re jonu 
gospodarczego.

Podobnie ja k  w roku 1952 
prowadzona będzie również i w 
1953 roku pomoc hodowlana 
oraz stosowane będą lepsze w a
ru n k i dla gospodarstw produ
kujących i dostarczających Pań
stwu nadw yżki towarowe po
nad dostawy obowiązkowe.

Norm y w  obowiązkowych do
stawach m leka na rok 1953 są 
faktycznie niższej niżby to w y 
n ika ło  z przeliczenia 8-miesięcz- 
nej norm y 1952 roku na ^ m ie 
sięcy.

Ustalone w  oparciu o nowe 
norm y zobowiązania w  dosta
wach zwierząt rzeźnych i m le
ka są dalszym bodźcem w  k ie 
runku  rozwoju produkcji ho
dowlanej W gospodarstwach 
ro lnych oraz stanowią czynnik 
pełniejszego i lepszego zaopa
trzenia miast.

Uwzględniając życzenia w ie
lu  chłopów, norm y obowiązko
wych dostaw zwierząt rzeźnych

( i mleka na 1953 rok ogłoszone 
; zostają jeszcze przed początkiem 
| nowego roku, aby w ten sposób 
i um ożliw ić gospodarstwom ob- 
i ję tym  dostawami obowiązkowy- 
| m i odpowiednie przygotowanie 
! się do p rodukc ji hodowlanej i 
I wstawienie m ateriału wyjścio- 
j wego (prosiąt).

I I,

Równocześnie z uchwałami 
Rządu w sprawie norm na i 
1953 rok Rada Państwa zatw ier- i 
dziła dekrety, przewidujące roz
szerzenie systemu ulg w obo
wiązkowych dostawach dla po- i 
siadaczy gospodarstw, mających | 
na utrzym aniu większą ilo ś ć ; 
dzieci poniżej 14 la t oraz dla([ 
posiadaczy gospodarstw o gor
szych glebach.

! Posiadacze gospodarstw ro l- 
| nych o obszarze nie przekracza- 
i jącym  1 ha użytków rolnych, j 
| a m ający na utrzym an iu  t r o je >
I lub więcej dzieci poniżej 14 lat, .j 
. zwolnieni są od obowiązkowych 
; dostaw mleka.

Dotychczas gospodarstwa ro l- 
I ne, posiadające więcej aniżeli 
' 30 procent ogólnego obszaru 
| użytków  rolnych w V- i V I k la 

sie, uprawnione by ły  do korzy- 
! stania z 20-procent. u lg i w  do- 
I stawach zwierząt rzeźnych i 
mleka, przypadających od Użyt
ków  ro lnych w  V i V I klasie. 
Taka ulga przysługiwać będzie 
w  tym  roku gospodarstwom 
mającym  od 30 do 40 procent 
użytków ro lnych w  V  i  V I k la 
sie. Ulga dla gospodarstw ro ł-  

| nych, m ających od 40 do 50 
| procent użytków  ro lnych w  V 
' i V I klasie, zwiększona została 
do 30 procent, a ulga dla go
spodarstw posiadających powy
żej połowy użytków  ro lnych w  
V  i YT klasie zwiększona zosta
ła do 40 procent zobowiązania, 
przypadającego na V i  V I k la 
sę gruntów . U lg i te w  odróż
nien iu do 1952 roku udzielane 

; będą z urzędu już w  chw ili 
; ustalenia wysokości dostaw 
| obowiązkowych na 1953 rok, a 
j nie dopiero na wniosek zobo- 
I wiązanych, ja k  tó  było dotych
czas.

j  Zwiększone zostały u lg i w  o- 
[bowiązkowych dostawach mle- 
: ka dla posiadaczy gospodarstw 
| do 5, względnie 6 ha użytków  
rolnych, mających na utrzym a- 

|ndu tro je  dzieci poniżej 14 lat. 
Obniżenie obowiązkowych do- 

| staw mleka w tych gospodar- : 
j stwach wynosi 25 procent zobo- 
j wiązania wobec 20 procent ob- j 
niżenia w  1952 r. Zwiększono j 

j również ulgi dla gospodarstw j 
'prowadzących wychów cieląt. ^

m.
Dotychczas w zasadzie wszy

stkie gospodarstwa zobowiąza
ne były wykonać obowiązkowe 
dostawy zwierząt rzeźnych co 
na jm nie j w 70 procentach w 
trzodzie chlewnej. Utrzym ując 
tę zasadę i na rok 1953. wpro
wadzone zo ta iy jednocześnie 
w y ją tk i, uwzględniające m ożli
wości i zwyczaje produkcyjne 
w niektórych gospodarstwach 
chłopskich. Gospodarstwa, w 
których łąki i pastwiska stano
w ią co na jm nie j połowę ogól
nego obszaru użytków rolnych 
i specjalizujące .się w hodowli 
bydła mlecznego, owiec ;tp.. mo
gą w 1953 r. wykonać obow ią
zek dostaw w dowolnych ro
dzajach zwierząt rzeźnych. Go
spodarstwa o obszarze nie prze
kraczającym 5 ha użytków ro l
nych a specjalizujące się w ho
dow li drobiu, mogą. na podsta
w ie zezwolenia władz wykonać 
obowiązek dostaw w drobiu.

IV.
W celu stworzenia na jkorzyst 

niejszych w arunków  dla w yko
nywania dostaw przez gospo
darstwa chłopskie i jednocześ
nie w  celu zabezpieczenia stałe
go i równomiernego zaopatrze
nia m iast w mięso i m leko oraz 
ich przetw ory — przestrzegana 
będzie ściśle zasada uzgadnia
nia z zainteresowanymi te rm i
nów dostaw na cały rok. Przy 
usta laniu te rm inów  władze tere
nowe kierować się będą kw a r
ta lnym i i m iesięcznymi wskaź
n ikam i sezonowości dostaw m le
ka i zw ierząt rzeźnych. Z d ru 
giej strony przestrzegana bę
dzie, zasada ustalania term inów  
w  zależności od stanu pogłowia 
i możliwości produkcyjnych da
nego gospodarstwa itd . T erm i
narze dostaw uzgadniane będą 
z góry na cały rok  na poszcze
gólne miesiące.

Uzgadnianie te rm inów  po
w inno być zakończone nie póź
nie j niż do 28 grudnia br. Dla 
gospodarstw, k tó rych  posiada
cze nie zgłoszą się dla uzgod
nienia term inów  w  gromadach, 
wyznaczone zostaną te rm iny 
dostaw przez władze usta la ją
ce wysokość obowiązkowych 
dostaw.

Spotkanie 
to w. Jóźwiaka 

7. wychowankami 
Domii Dziecka 
w Kruszynie

(f) Dnia 21 bm. prezes Ząrzą- i 
du Głównego Związku Bo jow - j 
n ików  o Wolność i Demokrację j 

| tow. Franciszek Jóźw iak (W i- : 
| told) spotkał się z delegacją w y- i 
| chowanków Państwowego Do- • 
| mu Dziecka w  Kruszynie na- i 
zwanego iego im ieniem  — siero
tam i i półsierotam i po bo jow ni- j 

I kach z faszyzmem, o wolność i 
j niepodległość Polski.
| W serdecznych, z głębi dz:e- i 
cięcego serca płynących słowach 

i 13-letnia K rystyna Leszto, cór- 
i ka partyzanta AL, dziękowała 1 
i prezesowi ZG ZBoW iD za tro - j 
| sk liw ą opiekę, jaką Państwo | 
i Ludowe i Związek otaczają w y- i 
chowanków Domu.

W czasie podwieczorku min. | 
j Franciszek Jóźw iak w  bezpo- i 
• średnich rozmowach wyrażał ży- 
! we zainteresowanie życiem i | 
pracą swóich gości, ich postępa- i 
m i w  nauce, warunkam i bytu j 
itd.

W ciepłych, serdecznych sio- ; 
j wach prezes ZG ZBoW iD m ów ił 
j następnie o trosce Państwa I.u - 
i dowego o najmłodsze •pokolenie, j 
| o stworzenie mu jak  najlep- ! 
j  szych w arunków  nauki, rado- | 
i snego szczęśliwego dzieciństwa. | 

(PAP) i

Ważny czynnik rytmicznego 
wykony wan i  a p I anó w p rodu k cy j nych

(Z doświadczeń Zakładów Urządzeń Technicznych „Zijnda“)
Zdzisław \  miński

V ybitny dyrygent 
brazylijski przytul 

lin Polski
(f) Na zaproszenie Kom itetu 

Współpracy K u ltu ra ln e j z Za
granicą przyjechał do Polski rsa 
gościnne występy w yb itny  po
stępowy dyrygent b razy lijsk i 
Eduardo G uarnieri.

A rtysta przybywa z Wiednia, 
gdzie b ra ł udział w  Kongresie 
Narodów w  Obronie Pokoju.

(PAP)

Właściwa gospodarka rem on
towa i  konserwacyjna maszyn i 
urządzeń jest jednym  z decydu
jących czynników rytm icznego 
wykonywania planów.

Sukcesy produkcyjne, jak ie  
osiąga załoga Zakładów Urzą
dzeń Technicznych „Zgoda" w  
Świętochłow icach są m. in. w y
n ik iem  starannej trosk i o m a
szyny.

Troska ta nie ty lk o  uw idacz
nia się przy bezpośredniej ob
słudze tych maszyn, aie także w 
systematycznym i wysokojako- 
ściowym. przeprowadzaniu p la
nowych rem ontów kap ita lnych 
maszyn i urządzeń. Plan remon
tów , kap ita lnych na rok bieżą
cy wykonany został już niemal 
całkowicie. Do końca paździer
n ika br. 54 maszyny, po usunię
ciu wszelkich braków  i w ym ia
nie zuży tych , części — zostały 
oddane z powrotem  do p roduk
cji. Do końca grudnia przepro
wadzane są. zgodnie z planem, 
rem onty ostatnich trzech obra
biarek. Również i w  poprzed
nich latach plany rem ontów ka
p ita lnych, czy średnich były 
przez dział Głównego M echani
ka w  pełni wykonywane.

Na uwagę zasługuje także 
fak t, że te rm in y  remontów, i 
czas ich trw an ia  b y ły  z m ałym  
k ilk u d n io w y m  ty lko  odchyle
niem  zgodne z zaplanowanym i. 
A  nie by ła  to ła tw a sprawa. 
C iężki i  skom plikowany typ  
maszyn, brak dokum entacji 
technicznej, u tru d n ia ły  szybkie 
przeprowadzenie rem ontów ka
p ita lnych. Duża ilość p lanowa
nych do rem ontu ob iektów  w y
magała jednak, by rem onty te 
dokonywane b y ły  szybko i spra
wnie.

Zdecydowała 
organizacja pracy

Ciężka toka rka  karuzelowa o 
średnicy toczenia do 10 m i  wa-

| dze części obrabianych do 70 
| ton nie była jeszcze nigdy re- 
| montowana w zakładach — m i- 
| mo iż używana jest do produk 
i c ji od w ie lu  ju ż  lat.

Kom isja kw a lifika cy jn a  prze- 
I prowadzając przegląd stwier- 
! dziła konieczność dokonania ka- 
i pitalnego rem ontu w br. Za- 
! planowano 3-miesięczny okres 
I trw an ia  remontu. Przeprowadze- 
i nie rem ontu tego typu obrabia- 
I rek nie jest ia twe w tak krót- 
| k im  term in ie , tym  bardziej, że 
| wym agała ona dorobienia i wy- 
j m iany w ie lk ie j ilości zużytych 
| części. Odpowiednie przygoto- 
j wanie, ustawienie brygad re- 
I montowych, podział pracy m ię- 
| dzy poszczególne zmiany, m obi- 
| lizacja organizacji pa rty jne j —
I przyczyn iły się do skrócenia 
i czasu trw an ia  tego remontu o 
| 7 dni.

Nie jest to jedyny tego ro
dzaju wypadek w Zakładach 

I Urządzeń Technicznych „Zgo 
da“ . Podobnym przykładem  mo
że być i rem ont frezark i ob- 
w iedn iow ej, t j. do frezowania 
kó ł zębatych, a także wszelkie 

i inne remonty.

Można remontować 
na zmiany

W B ie lskie j Fabryce Maszyn 
| W łókienniczych rem onty prze
prowadzane są wyłącznie na je- 

j dną zmianę. W wypadku bar
dzo pilnego remontu, brygada 

| rem ontowa jest powiększana i-  
I lościowo i  pracuje w  godzinach 
j nadliczbowych. W ykonywane w 
i roku bieżącym kap ita lne  remon- 
I ty  obrabiarek z reguły przekra- 
j czają zaplanowany na nie okres, 
i Np. taka sama ja k  w  „Zgodzie“
' tokarka karuzelowa remon-

! towana byia 6 miesięcy. Na 
pytanie dlaczego brygada re- 

; montowa nie pracuje na trzy 
■ lub  dw ie zmiany, towarzysze 
: z działu Głównego Mechanika 
; odpowiadają, że jest rzeczą nie- 
| możliwą by dw ie brygady re 
I m ontowały jedną obrabiarkę na 
1 zmianę, gdyż wyw oła to kom 
pletny chaos w pracy i jedna 
zmiana nie będzie wiedziała,

| gdzie druga położyła te lub in
ną część maszyny.

W Zakładach Urządzeń Tech 
nicznych „Zgoda" zespół remon- 

i tow y W iktora S łow ika pracuje 
i przeważnie na trzy  zmiany A 
i więc k ilka  brygad przeprowadza 
i rem ont jednej obrabiarki. I ro- 
| bia to z dużym powodzeniem, 
skracając poważnie czas prze- 

! stoju maszyny w remoncie.
A robią to bardzo prosto 

i Przed każdym remontem doko
nywany jest podziai maszyny 
na k ilka  części, do których 
przydziela się poszczególne bry- 

! gady. Tak więc brygada pracu
jąca w czasie I-szej • zmiany re- 

| m ontu je wyłącznie zespół gio- 
: w icy. I I  zmiana rem ontuje ze 
| spół sprzęgła i suportu. I I I  w y 
konuje pozostałe prace. Zorga
nizowana w ten sposób praca 

; w yklucza wszelkie nieporozu- 
; m ienia między brygadam i i  u- 
i m ożliw ia pracę na k ilk a  zmian 
i przy remoncie jednej maszyny.

Produkcja czy remonty?
Niem al w każdym  zakładzie 

są częste dyskusje — a nawet 
ta rc ia  między działem G łówne
go Mechanika a k ie row nictw em  
oddziałów produkcyjnych — na 
temat, co jest ważniejsze: pro- 

' dukcja czy. remonty? 
j I  sku tk i tego są takie, że czę- 
I sto dział G łównego Mechanika

Obowiązkowe dostawy zwie
rząt rzeźnych i  m leka p rzy jm o
wane będą po dotychczas obo
wiązujących cenach. Za te rm i
nową dostawę trzody chlewnej 
przysługuje — ja k  w  1952 ro 
ku — prawo do nabycia węgla 
w ilości 2 kg  za 1 kg dostarczo
nego żywca. (PAP)

Otwarcie wyslawy 
prasy niemieckiej

(f) W związku z „Tygodniem  
! Postępowej K u ltu ry  Niemiec- 
i k ie j"  została o tw arta  w  dniu 20 
| bm. w  K lub ie  M iędzynarodowej 
Prasy i Książki w  Warszawie 

} wystawa prasy niem ieckie j. Na 
i otwarcie przybyła szef m is ji dy
plomatycznej w  Warszawie am- 

j basador Aenne Kunderm ahn.
(PAP)

Konferencja naukowo-techniczna w Wojskowej Akademii Technicznej

Autor opery 
„Bunt Żaków“ 

wyjechał do Moskwy
(f) W związku z gościnnymi 

występami w M oskwie zespołu 
Państwowej Opery Poznańskiej 
k tó ry  wystąpi m. in. z przed

s ta w ie n ie m  „B un tu  żaków“ , 
autor tej opery prezes Związku 
Kom pozytorów Polskich, Ta
deusz Szeligowskj uda! się do 
stolicy ZSRR. (PAP)

Pnqrzeb Władysława Goriika
(f) W dniu 21 bm. na Cmen

tarzu W ojskowym  na Powąz
kach odbył się pogrzeb w yb it
nego artysty teatralnego i f i l 
mowego. laureata nagrody Pań
stwowej, W ładysława Godika.

Na pogrzebie licznie reprezen
towany był św iat artystyczny 
stolicy. Obecni byli także przed, 
stawiciele bawiącego w  Warsza
wie zespołu teatru „B e rline r 
Ensemble“ .

Nad o tw artą  mogiłą złożyli

| hołd zmarłemu artyście w  im ie- 
j  niu M in isterstwa ' K u ltu ry  i 
: Sztuki w icedyrektor Centralne- 
j gc Żarządu. Teatrów St. Dobro- 
j wolski, w im ieniu kolegów ar
tysty — wiceprezes S PATIF-u 

! M. W yrzykowski.
1 W im ieniu teatru „B e rline r 
| Ensemble“  przem ówił artysta 
| dramatyczny E rik  Franz.

Liczne delegacje złożyły na 
| mogile artysty wieńce i wiązan- 
' k i kw iatów . (PAP)

Pmjęrip rł!a uczestników 
Kon kursu

im. H. lyieniawskiecjo
(f) Dnia 20 bm. w sali hotelu 

Bristo l odbyło się przyjęcie w y
dane przez M in is tra  K u ltu ry - i 
Sztuki z okazji zakończenia I I  
M iędzynarodowego Konkursu 
Skrzypcowego im. H ./ W ien iaw 
skiego.

W przyjęciu wzię li udział pol
scy i zagraniczni członkowie ju 
ry i uczestnicy Konkursu oraz 
liczni przedstawiciele świata 
kultura lnego i artystycznego sto
licy.

Zebranie upłynęło w atmosfe
rze w ie lk ie j serdeczności,

(PAP)

18 bm. rozpoczęła obrady konferencja naukowo - techniczna Wojskowej Akademii Tech
nicznej) im. Jarosława Dąbrowskiego. Na otwarcie obrad konferencji  p rzyby l i  m. in. w ice
prezes Rady Min istrów, min ister Obrony Narodowej, Marszalek Polski Konstanty Rokossow
ski (w środku), wiceprezes Rady M in is trów P io tr Jaroszewicz (z prawej) i  gen. dyw. B. Pi-

garewicz { i  lewej) ' Foto w a f

napotyka na duże trudności ze 
strony k ie row n ików  oddziałów 
produkcyjnych w realizowaniu 
harmonogramu remontów ma
szyn i urządzeń Z reguły kie
row nictw o oddziałów produk
cyjnych — tłumacząc się rea li
zowaniem planów produkcyj
nych — nie zgadza się na prze
prowadzenie remontów maszyn 
w chw ili, gdy żąda tego dział 
Głównego Mechanika Przy tym  
nie zawsze brany jest pod uwa
gę stan fnaszyny. Tak jest np. 
w Fabryce Ltoządzeń Mechanicz
nych „Poręba", w B ie lskie j Fa- 
bryee Maszyn W łókienniczych i 
w innych. Term in przeprowa
dzenia remontów przesuwany 
jest z miesiąca na miesiąc, a na
wet z roku na rok. i dzieje się 
to ze szkodą dla maszyn.

Plan remontów , maszyn i  u- 
rządzeń musi być planem ży
wym. dostosowanym do planu 
produkcji. I na odw rót — plan 
produkcyjny powinien uwzględ
nić okres planowych remontów. 
Nigdy nie należy przesuwać ka
pitalnego rem ontu maszyn gdy 
ich stan tego wymaga. Dlatego 
konieczna jest ścisła współpra
ca k ie row n ików  p rodukc ji i  
G łównym  Mechanikiem. I  w 
tym  wypadku można sięgnąć do 
przykładów  ZU T „Zgoda“  gdzie 
dział G łównego Mechanika każ
dorazowo zawiadamia na m ie
siąc przed term inem  poszcze
gólnych k ie row n ików  oddziałów 
produkcyjnych o mającym  na
stąpić remoncie danej maszyny. 
K ie row n ic tw o oddziału produk
cyjnego może więc przygotować 
się odpowiednio do wycofania 
obrabiarek z produkcji.

Gospodarka remontowa pozo
stawia w w ie lu  zakładach pra
cy w  naszym przemyśle dużo 
do życzenia. W ykazała to także 
K ra jow a Narada Remontowa, 
jaka odbyła się w  ostatnich 
dniach listopada br.*Jednakże 
przyk ład działu Gł. M echanika 
w  Zakładach Urządzeń Tech
nicznych „Zgoda“  w  Świętochło
wicach świadczy o tym , ja k  
wiele można zrobić przy odpo
w iednie j organizacji rem ontów 
i przy stałej trosce o pianowe 
ich przeprowadzanie.

Dużą ro lę w  podniesieniu pra
cy w  brygadach rem ontowych 
mogą i pow inny odegrać od
działowe organizacje party jne . 
Takie w ypadki ja k  w  B ie lskie j 
Fabryce Maszyn W łókienn i
czych lub w  „Porębie“ , gdzie 
dotychczas na żadnym szczeblu 
organizacji p a rty jne i nie oma
wiano sprawy rem ontów kap i
ta lnych maszyn, mówią o tym , 
że a k tyw  p a rty jn y  tych zakła
dów nie w idz i w usprawnieniu 
pracy rem ontowej olbrzym ich, 
niewykorzystanych dotąd źródeł 
mocy produkcyjnych.

„Należy na w łaściw ym  pozio
mie postawić gospodarkę remon
tową i uważać za niedopuszczal
ne nieuspraw iedliwone wypada
nie z procesu produkcyjnego po
szczególnych agregatów, maszyn 
i urządzeń“  — m ów ił towarzysz 
B ie ru t na V I I  P lenum  KC 
PZPR.
Słowa te podkreślają w ie lką 

wagę zagadnienia gospodarki 
rem ontowej dla naszego przemy, 
słu i pow inny być wytyczną w 
pracy brygad remontowych.

Zn parawanem suwerenności

Jak Hoover protegował Piłsudskiego 
na „naczelnika państwa44

T rosk liw ie  pielęgnowała w 
okresie m iędzywojennym pol
ska burżuazja m it o „A m eryce“ ,
0 ,'k ra in ie  m lekiem i miodem 
płynącej“ , o je j „szlachetnej, 
bezinteresownej pomocy“ dla 
Polski. M ity  szerzone przez 
burżuazyjnych po lityków  i e- 
konomistów, dziennikarzy i ka
botynów, pozujących na a r
tystów — m ia ły na celu od
wrócenie uwagi mas od otacza
jącej je nędzy i bezrobocia, po
kazanie na przykładzie nie
sprawdzalnym — bo dalekim  
rzekomych zalet kapita lizm u.

Nie przybywali do Polski ani 
nędzarze, an^ bezrobotni ame
rykańscy. ani zubożali farm e
rzy. natomiast zjeżdżała do nas 
ze Stanów Zjednoczonych czere
da bankierów i finansistów, ge
szefciarzy i  agentów, „rob ią 
cych“  w  różnych dziedzinach 
życia, ale zawsze — z pro fitem  
dla kapitalistycznych monopoli,
1 zawsze ze szkodą dla Polski i 
ludzi pracy w Polsce.

Fetowani jako bogaci krewni 
w burżuazyjnej rodzinie (choć 
o n i  do pokrewieństwa sto nić 
przyznawali) — przez kosmo
politycznych przedstawicieli ka
p ita łu  i obszaru ietwa — poczy
na li sobie w Polsce z bezczel
nością, która znana jest dziś 
na świecie. jako typowy w ytw ó r 
„am erykanizm u“ , przekonani, 
że za dolary można kupić wszy
stko i wszystkich. Jeśli chodzi 
o polską burżuazję, nie m y lili 
się...

Zadania „komitetu 
wyżywienia Europy“

Jednym z pierwszych „ame
rykańskich wujaszków“ , k tó rz t 
kolejno „uszczęśliw ia li“  Polskę 
swymi w izytam i i m achinacja
mi, był późniejszy prezydent 
Stanów . Zjednoczonych Herbert 
Hoover. Hoover stał wówczas 
(w 1919 roku) na czele amery
kańskiego kom itetu dla spraw 
wyżyw ienia Europy. W rzeczy
wistości funkcją Hoovera — jak 
o tym  zaraz się przekonamy, 
była nieco inna.

O ro li, jaką Hoover odegrał

Jerzy Rawicz
I w pierwszych latach przed- 
I wrześniowej. Polski, mamy in- 
! form acje z pierwszego źródła — 
są n im i wydane w ub, roku pa- 

j m i^ tn ik i Hoovera*). Z tych 
| pam iętn ików  czerpać będziemy 
i wszystkie następnie przytoczo- 
j ne cytaty.

„M oim  zadaniem — notuje
| Hoover — było chronić słabą 
| roślinkę dem okracji (czyta j: ka- 
: p ita lizm u — uw. nasza) w Eu- 
: ropie przeciw groźnym podmu
chom tych czasów i ich możli- 

I wym  skutkom  w  postaci anar
chii i kom unizm u“ .

Dla urzeczywistnienia tych 
i prawdziwych celów am erykań
skiej po lityk i, zawoalowanych 
akcją pomocy głodującej Euro
pie, Hoover rozesłał do 11 kra- 

| jów  europejskich, m. in. -do 
j Polski amerykańskie misje, wy- 
; posażone w  odpowiednie zale- 
| cenią i fundusze. Hoover pisze 
j na ten temat:

„P rob lem y 11 k ra jów  wyzwo
lonych i  n ieprzyjacie lskich by ły  

i całkow icie w  naszych rekach“ .

Kellog proponuje szantaż
j Na czele misyj, wysłanej do 
Polski, stał n ie jak i d r Vernon 
Kellog, k tó ry  już w  1915 roku 

| bywa! w Polsce i znał teren. 
Kellog dostał od Hoovera spe
cjalne pełnomocnictwa, gdyż 
Hoover uważał sytuację za groź
ną, ponieważ w Polsce w tym 
czasie — jak notuje — „kom u
niści zaczęli zasiewać ziarno 

j rew o luc ji“ .
Kellog zjechał do Warszawy 

: 4 stycznia 1919 roku. N iew ie- 
! le czasu potrzebował na rozej
rzenie się, skoro —  ja k  Hoover 
wspomina — „po paru dniach, 
spędzonych na ocenie sytuacji 
d r Kellog po in form ował mnie o 
nieznośnej sytuacji politycznej. 
W yczul, że jedyną ty lko  nadzie
ją  jest wyniesienie Pilsudskie- * I

: •) The  M e m o irs  ot Herbert H oo-
i ve r, Years o f A d v e n tu re  1874—1820 
! The  Ą fś c m illa n  C om pany: N ew
I Y o rk  1951.

go na piedestał... Aby zaś stwo
rzyć koalicję partyjną zalecał 
postawić Ignacego Paderewskie
go... na czele silniejszego gabi
netu jako Prezesa Rady M ini
strów...“

Takie więc środki w idz ia ł dr 
Kellog, aby przeszkodzić k ie ł- 

j kowaniu „ziarna rew olucji, za
sianego przez kom unistów“ , co 

| tw orzyło  „nieznośną sytuację po- 
! lityczną“  w  Polsce.

Cóż wobec tego uczynił? Od- 
] powiada nam ria to Hoover: 
„Dr Kellog poprosił mnie o ze- 

i Zwolenie poinformowania Pił- 
| sudskiego, że jeśli to (tzn. ,.wy- 
| niesienie Piłsudskiego na piede- 
j sta ł“ i  im arjow anie Paderew - 
skiego premierem — uw. nasza) 

i nie zostanie zrealizowane, ame
rykańska współpraca i pomoc 

j zostaną anulowane“(l).
Innym i słowy — Kellog za - 

j p>oponował szantaż: albo wyko- 
| na ją nasze polecenia co do obsa
dzenia najwyższych stanowisk 

i w Polsce, albo natychm iast co- 
! fam y poparcie międzynarodowe- 
! go kapita łu rządom burżuazji 
j polskiej.

Ta gangsterska propozycja 
| znalazła pełną aprobatę nie 
i ty lko  Hoovera: „Wyraziłem na 
i to zgodę, tym bardziej, że otrzy- 
i maiem w tym kierunku wyraźną 
| sugestię prezydenta Wilsona“ — 
i stwierdza Hoover.

Szantaż był niepotrzebny
Zabezpieczywszy się _ w ten 

| sposób u swoich zwierzchników,
| Kellog w ykonał swój plan. P ił- 
! sudski „propozycję“  przy ją ł z 
I entuzjazmem; dogadzała mu ona 
] podwójnie:

po pierwsze stawiała go na 
| czele państwa, co zadowalało je - 
I go próżność i odpowiadało jego 
| dążeniu do zdobycia dykta to r- 
| skiej w ładzy, po drugie —- da- 
i w i ła  okazję do opuszczenia za
słony dym nej moraczewszczyz- 

j ny, potrzebnej w  pierwszym <v 
I kresie dla otumanienia mas, a.

I obecnie — po zgnieceniu rad 
I delegatów robotniczych i na- 
[ s ileniu kon trre w o luc ji już 
| zbędnej, a niekiedy nawet kło- 
: po tliw e j, wobec zbyt jaskraw ej 
; sprzeczności między głoszonym 
j programem a ponurą praktyką, 
i Tak więc efeKt wystąpienia 
I Kelloga by l piorunujący. Hoover 
| notuje: „W  rezultacie Piłsudski 
| został wysunięty 16-go stycznia 
\ na stanowisko „naczelnika pań- 
j stwa“ , a Paderewski został pre- 
] m ierem".

Innym i słowy: wystarczyło 12 
; dn i pobytu Kelloga w  Polsce, 
j aby amerykańscy monopoliści 
| zdecydowali o zmianie rządów i 
| obsadzeniu najwyższych stano

w isk w  państwie. Tak w ygląda- 
: la „suwerenność“ Polski P ił-  
! sudskiego i  Moraczewskiego, 

Polski, w  k tó re j do w ładzy dor
wała się burżuazja.

Na pokaz —  polscy
figuranci, do konkretnej | 
roboty — Amerykanie

Protegowanie przez A m eryka
nów na czołowe stanowisko w  
państwie — Piłsudskiego, a Pa
derewskiego na stanowisko pre
miera, nie było przypadkowe. 
G ra ły  tu rolę różne czynniki.

Jeśli chodzi o Piłsudskiego, to 
znany on byt już wówczas w  o- 
kręgaćh europejskich jako kon
dotier, wysługujący się różnym j 
panom, którzy m ogliby dopo- j 
móc mu do wydźwignięcia się. j 
W ostatn im  okresie. P iłsudski 
reprezentował tę część polskiej 
burżuazji, która wysługiwała się 
państwom centra lnym , A ustrii, 
a potem Niemcom.

Paderewski zaś nie był w ie l
k im  po lityk iem , „n ie  by ł spe
cja ln ie zdolnym adm in istra to
rem “  — mówi o n im  Hoover. 
Znany był .jako w ie lk i muzyk. 
K ra jo w i i zagraniczni politycy, 
w których rękach by ł narzę
dziem, firm ow a li jego nazw i
skiem poczynania orientu jące j 
się na koa lic ję  endecji oraz an
glosaskie kom binacje w  polskich 
sprawach.

Amerykanom zależało obecnie 
na konsolidacji obu skłóconych 
odłamów burżuazji, stawiają
cych do niedawna na różne gru
py imperialistyczne, w jednym 
— amerykańskim tyglu — na 
gruncie wspólnej obu grupom 
nienawiści do rewolucji ra
dzieckiej i wspólnego obu gru
pom strachu przed rewolucją 
polską.

Z Piłsudskim, który już z nie
jednego pieca chleb jadał, i nie
jedne srebrniki brał — jak> wi
dzieliśmy —- targu nie trudno 
było dobić. Paderewski zaś nie 
byl człowiekiem, który by prze
ciwstawił się czemukolwiek, co 
postanowią „wielcy“ , którym 
ślepo wierzył.

Obsadziwszy więc w ten spo
sób czołowe stanowiska swoimi 
figurantami^ amerykańscy bu
sinessmani zapragnęli mieć 
wgląd bardziej szczegółowy, 
do poszczególnych działów go
spodarki i życia publiczne
go Polski, Na tych stanowi
skach wewnętrznych, ale decy
dujących, woleli jednak widzieć 
Amerykanów. Hoover wspomi
na o tym okresie: „Wysłaliśmy 
cały sztab doradców do mi
nisterstw“ .

Od dego czasu system „dorad
ców amerykańskich“ utrwali się, 
i mimo, że Paderewski przesta
nie być premierem, a nawet o- 
puści Polskę, amerykańscy do
radcy zostaną na stałe i będą 
■w Polsce realizowali amerykań
ską i — jak się przekonamy — 
również niemiecką politykę!

Dwa podstawowe zadania sta
ną przed tymi „doradcami“ : 
przygotowanie Polski do agresji I 
przeciw Związkowi Radzieckie- I 
niu oraz stworzenie w Polsce ! 
warunków, by kraj nasz mógL 
spełnić rolę „hinteriandu“ — za- j 
piecza rolniczego i rynku zbytu 
dla niemieckiego przemysłu. j

Polska —  jako rolniczy 
„hinterland“

Amerykańscy doradcy wyko - j 
rzystali od początku swoje sta- : 
nowiska dla bardzo zasadni - 
czej sprawy, w której zaintere- i 
sowany był zarówno kapitał ! 
amerykański, jak i niemiecki.

Niemcy zobowiązane były do 
płacenia przez wiele lat Ąme- | 
ryce reparacji wojennych; alej 
Niemcy nie miały pienię- j 
dzy, posiadały natomiast prze- j 
mysi. Przemysł niemiecki mu- j 
siał na gwałt znaleźć rynki 
zbytu.

I Ówczesny plan am erykański 
| by ł więc prosty: u tw orzyć z 
; Polski rynek zbytu dla niem iec
kich produktów  przem ysłowych 
i  w ten sposób dopomóc N iem 
com do spłat, reparacji w o jen
nych. Znaczyło to  — za wszelką 
cenę utrzym ać zacofanie gos
podarcze Polski, nie dopuścić 
do je j uprzemysłowienia.. (Zre
sztą i  potem, gdy N iem cy prze
stały płacić reparacje, a ame
rykańscy m onopoliści systema
tycznie zwiększali swe udzia ły 
i  w p ływ y  w  Niemczech — Pol
ska była przez n ich nadal spy
chana po lityczn ie i gospodarczo 
do ro lj „h in te ria n d u “ ).

Plan ten w iązał się z daleko
siężnym i p lanam i am erykań
skiego im peria lizm u, s taw ia ją
cego na Niemcy, jako na głów 
ne siedlisko kon trre w o lu c ji i 
bazę wypadową agresji an ty 
radzieckiej — rozwój niem iec
kiego przem ysłu wzm acniał po
tencja ł Niemiec, przewidzianych 
na „poskrom icie la czerwonych“ .

W  tym  też duchu zaczynają 
już  w  pierwszym okresie dzia-r 
łać amerykańscy doradcy. 
Hoover pisze: „N ienaw iść Po
laków  do Niemców powstrzy
m yw ała ich od handlowania z j 
ich 'żachodnini' sąsiadem, od 
którego m ogli otrzym ać w yroby I 
przemysłowe i nawozy sztuczne 
za pewne polskie surowce... 1 
Ostatecznie zacząłem nalegać, j 
aby ta wym iana została prze- 
prowadzona“ . W w yn iku  tych 
nalegań rząd poszedł na urno- j 
wę z Niemcami. „D oradcy“  od- ! 
n ieśli pierwszy sukces w tej 
dziedzinie.

Ratunku! Lud »ię burzy!
Ale narzucony n a ro d o w i! 

rząd nie czuł się mocno w  s io -' 
die. M im o zdław ienia rad dele- ; 
gatów robotniczych, m im o j 
k rw aw ych  represji wobec ro- i 
botników , rząd czuł się, ja k  na j 
wu lkan ie . Hoover opowiada o j 
tym, ja k  w ładcy Polski zaczę li! 
w  rezultacie błagać o przyjazd I 
prezydenta Wilsona, bawiącego i 
wówczas w  Europie do Polski— ! 
tra k tu ją c  ten przyjazd jako od
tru tkę  na „propagandę kom u- j 
nistyczną“ .

Ze strony rządu po lsk iego .— J 
stwierdza Hoover — podkreśla- j 
no bardzo mocno, „że ten prąd 
(kom unistyczny — uw. nasza) i 
m ógłby zostać powstrzym any i 
jedynie wówczas, gdy Am eryka \ 
pokaże narodowi polskiemu, że i 
będzie przy n im  trw ała, je ś l i !

Polacy będą w y trw a le  popiera
li ins ty tuc je  libera lne“  (czytaj: 
ustró j kap ita lis tyczny — uw. 
nasza).

W ilson jednak nie zamierza!
| jechać do Polski, jego miejsce 
1 zajął Hoover. Przedstawiciele 
I rządu zgodzili się i na to. do- 
' daja.c — ja k  tw ie rdz i Hoover — 
I że pragną uzyskać rady Hoove
ra „w  całokształcie zagadnień 
ekonomicznych i w  sprawie 

; m ożliw ie szybkiej, dalszej reo r
ganizacji rządu“ .

W ynik iem  tych zabiegów jest 
j w idow isko na w ie lką  skalę, zor- 
; ganizowane przez burżuazję 
i polską przy am erykańskie j 
| współpracy. Specjalnym  pocią- 
; giem ze Szw a jcarii do Warsza- 
| w y jedzie  do Polski H erbert 
| Hoover. „D la  w yw ołan ia  ja k  
największego wrażenia — kp ią - 

! co no tu je  Hoover —* jechałem 
: w towarzystw ie w ie lu  genera- 
| łów  i adm ira łów “ . Wieczorem 

12 sierpnia pociąg z Hooverem 
I zajeżdża na dworzec warszaw- 
] ski. Na dworcu ustaw ieni na 
i baczność oczekują .wujaszka z 
i A m e ry k i"  Piłsudski. prem ier, 
i m in is trow ie , generalicja. O rk ie - 
j stra gra. Chlebem i solą oraz 
! angielskim  przemówieniem w ita  
' Hoovera prezydent Warszawy, 
i Po czym „w ie lka  czwórka“ :
; Hoover. Gibson (am erykański 
i ambasador w Warszawie) P ił-  
i sudski i Paderewski udają się 

..na wieczór“ — ja k  wspomina 
Hoover — do ambasady ame
rykańskie j.

Przedziwne to w idow isko: 
naczelnik państwa i prem ier 
rządu n ie  czekają na w izytę 
przedstaw iciela obcego państwa, 
ale „w  te pędy“ — wprost z 
dworca — idą ,.na wieczór“  do 
obcej ambasady z okazji p rzy
jazdu człowieka, k tó ry  protego
wał ich w  im ien iu  am erykań
skiego kap ita łu  na najwyższe 
stanowiska w „suw erennym " 
państwie.

Wszystko to staje się bardziej 
zrozumiałe, jeś li się weźmie pod 
uwagę i  to, o czym Hoover nie ' 
pisze w  swoich pam iętnikach. 
B y ły  tam  i  rozmowy, k tó re  nie i 
znosiły św iatła  dziennego. Izo
low any gmach ambasady ame
rykańsk ie j b y ł dla tych roz
m ów nocnych „rodaków “  z i 
„n ie rodakam i“  wym arzonym  ; 
miejscem.

Chodziło o w ie lką  dla im pe
ria lizm u  rzecz — o przygotowa
nie  in te rw e nc ji antyradzieckie j. ! 
O tym  Hoover m ilezv — ale 1

: mówią za niego fak ty . W  tym  
czasie zaczął się cykl prowoka
c ji antyradzieckich P iłsudskie
go i jego bandy, zakończonych 

' ło trow skim  „marszem na K i- 
I jó w “ .

Radziecki h is to ryk  A. Bieroz- 
: k in  pisze: „Dostawą broni i 
wyżyw ien ia dia piłsudczyków

I (w czasie in te rw enc ji) k ie row a ł 
tenże sam zaciekły wróg K ra ju  
Rad — Herbert Hoover“ .

Nie od rzeczy będzie dodać, 
że w  w yn iku  rew o luc ji w  Rosji, 
m ilioner Hoover poniósł o lb rzy
m ie straty, by ł bowiem osobi
ście zainteresowany w  rosyj
skie j nafcie.

Pomniki i tytuły
Dla celów przygotowania in 

te rw enc ji antyradzieckie j po
trzebne było  im peria liście Hoo- 
verow i m. in. ja k  największe 

: opanowanie polskiego rządu.
Dlatego też po korowodzie 

operetkowych w idow isk, k tó 
rych św iadkiem  by ły  różne 
miasta polskie. Hoover wraca
jąc do Warszawy, przechodzi 

■ do spraw istotnych. Poleca 
zwołać posiedzenie Rady M i
n istrów . a w  następstwie w y
daje rozkazy. Jednym z tych 
rozkazów jest powołanie „szer
szego sztabu zagranicznych do
radców“ . Z miejsca też Hoover 
m ianu je am erykański sztab do 
różnych m in isterstw , obsadzając 
m in. takie  działy jak  finanse, 
górnictwo, handel i koleje. Ja
ko głównego adm in is tra tora na
znacza Gibsona, zastępcę i na
stępcę Kelloga.

Hoover odjeżdża z Polski ja k  
tr ium fa to r. Na jego cześć b u r
żuazja spędziła k ilk a  dziesiątek 
tysięcy dzieciaków, każąc im  
defilować przed „dobroczyńcą“ , 
iego im ieniem  — ja k  o tym . nie 
bez próżności notuje we swych 
wspomnieniach — zostają na
zwane skwery i ulice. Pol
skie un iw ersytety nadają mu 
ty tu ły  „d r  honoris causa". 
W ystaw ia ją  mu pom nik w  W ar
szawie...

*Za wystaw iane am erykań
skim  im peria listom  pom niki, za 
zaprzedanie Polski obcym, 
krw aw o p łac ił polski lud. p ła 
ciła Polska. Za Hooverem i  
Kellogiem  przyszli in n i am ery
kańscy „dobroczyńcy“ , k tórzy  
tak ja k  on. przy pełnej aproba
cie polskie j burżuazji, bezkar
nie panoszyli się po Polsce 1 
p rzygotow yw ali je j upadek.
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Kolejarz Gdańsk-Gwardia Gdańsk 

11:9 w boksie
G D A Ń S K . R ozegrany w  G dańsku 

m ecz boksersk i o m is trzo s tw o  I l ig i 
m ięd zy  lo k a ln y m i ry w a la m i K o le 
ja rze m  i G w a rd ia  zakończy! się 
zw yc ię s tw e m  K o le ja rz a  11:9. D ru ż y 
na K o le ja rz a  m ia ła  zespól ba rdz ie j 
w y ró w n a n y . Je d yn ym  s łabym  p u n 
k te m  b y ł La toszew sk i w  wadze 
p ió rk o w e j. W G w a rd ii słabo w y p a 
d li  za w o d n icy  w ag i le kko p ó łś re d - 
n ie .i, ś re dn ie j i p ó łc ię żk ie j.

W n a jc ie kaw sze j w alce  dn ia  w  w 
le k k ie j  Pek p rzeg ra ł z m ło d ym  i u- 
ta le n to w a n y m  M ile w s k im .

O czekiw ana  z d użym  za in te reso
w a n ie m  w a lka  m ięd zy  A n tk ie w i-  
czem i Poleksem  n ie  p rzyn ios ła  
spodzie  w-anych em oc ji. Już \\- I 
ru n d z ie  P o leks  za inkasow a ł k ilk a  
s iln y c h  ciosów  i opuśc ił /a ; de. Po
n iew aż w  czasie w y lic z a n ia  sekun 
d a n t K o le ja rz a  podda ł Poleksa, sę
dzia  r in g o w y  og ło s ił zw yc ię s tw o  
A n tk ie w ic z a  przez k.o.

M a ło  c iekaw a b y ła  w a lk a  m iedzy !

! re p re ze n ta n ta m i P o lsk i K ra w c z y -  j 
i k iem  i S adow sk im . K ra w c z y k  m ia ł ; 
« ca ły  czas in ic ja ty w ę  i w y g ra ł zdecy- j 
i d ow an ie  na p u n k ty .

C hych ła  m ia ł słabego p rz e c iw n i-  1 
! ka, k tó ry  zosta ł ju ż  w  I  ru n d z ie  j 
! z d y s k w a lif ik o w a n y  za n ieczystą  j 
; w a lkę .

W y n ik i techn iczne  w  ko le jn ośc i j 
w ag (na I  m ie js c u  za w o d n icy  K o le - ! 
ia rza ): Kaszuba w y g ra ł w s k u te k  i 
d y s k w a lif ik a c ji  J u s tk i w  H I s ta r- ; 
c iu . K le in  z re m iso w a ł z M ik o ła j-  ; 
czew sk ' m. L a toszew sk i zosta ł zdys- I 
k w a lif ik o w a n y  v r i  ru n d z ie  w  w a l-  : 
ce ze S te fa n iu k ie m . M ile w s k i z w y -  j 
c ięży ł Pęka, P o leks  p rzeg ra ł w  I 
ru nd z ie  przez k.o . z A n tk ie w ic z e m . i 
S adow ski u le g ł K ra w c z y k o w i. B ań- j 
ko w sk i z w y c ię ż y ł W ysockiego, C hy- ! 
ch ła  w y g ra ł z R ybą  w  I ru n d z ie  przez 
d y s k w a lif ik a c ję . B o rk  w y p u n k to w a ł ! 
M icha laka . W ę g rzyn ia k  (G w a rd ia ) ' 
zd ob y ł p u n k ty  w.o.

O właściwą opiekę 
nad sprzętem mottu owym

K ażdy n iem a l zdaje sobie spraw ę 
*  tego, że sezonowość w  sporc ie  
,1est bardzo s z k o d liw y m  z ja w is k ie m . 
Z n a jd u ją  się je d n a k  n ie liczn e  w y 
ją t k i ,  k tó re  są n a jw id o c z n ie j in n e 
go zdania. Do n ich  należą m. in . 
k ie ro w n ic y  w ie lu  s e k c ji m o to ro 
w y c h  w  z w ią zko w ych  zrzeszeniach 
sp o rto w ych  o raz  n ie k tó rz y  d z ia ła 
cze rad  o k rę g o w ych  i g łó w n y c h .

N a za py ta n ie , d laczego n»e o rga 
n iz u je  się w  o kres ie  z im o w y m  ra i-  
dów  czy crossów, ta k  p o p u la rn y c h  
n p . w Z w ią z k u  R ad z ie ck im  i Cze
c h o s ło w a c ji, s łyszy się na jczęśc ie j 
odpow iedź, żc m o to ro w c y  muszą 
»./łapać tro ch ę  oddechu “ . Znaczy 
to . że po im pre za ch  le tn ic h  i je 
s ien n ych , za w o d n icy  muszą p rz e j
rzeć i  n a p ra w ić  sp rzę t, u zup e łn ić  
h ra k i i e w e n tu a ln ie  p rzygo tow a ć  
m o to c y k l do ja z d y  w czasie m rozu 
i  po śn iegu.

Zgadzam y się z pow yższym  tw ie r 
dzen iem , pod w a ru n k ie m  je d n a k , 
że n ie  je s t ono paraw anem , k tó ry  
zas łan ia  bezczynność.

W eźm y d la  p rz y k ła d u  w arszaw 
ską „S p ó jn ię “ , k tó re j se kc ja  m o
to ro w a  zaprzestała  d z ia ła ln o śc i w raz  
z os ta tn ią  im pre zą  ra id o w ą . N ik t  z 
R ad y  O krę g o w e j n ie  in te re s u je  sie 
a n i za w o d n ik a m i, k tó rz y  przecież 
m ie li  w ty m  ro k u  znaczne sukce 
sy, ,aP* m aszynam i, będącym i w ła 
snością społeczną. P on iew aż sekc ja  
n ie  posiada an i w a rsz ta tó w , ani też 
żadnego m agazynu , m o to c y k liś c i 
„S p ó jn i“  p o ja zd y  sw o je  trz y m a ją  w 
dom u i re m o n tu ją  je  w ła sn ym  p rze 
m ys łem  i na w łasna  rękę . N ik t  je 
d na k  do te j p o ry  n ie  k o n tro lo w a ł 
s tanu ich m aszyn i s tanu  re m o n tu  
m o to c y k li.

In a cze j jes t u B u d o w la n y c h . Z a 
w o d n ic y  m o to c y k le  o dd a li. S to ją  
one w ró w n y m  szeregu w m agazy
n ie . W m agazyn ie  sto i ró w n ie ż  e- 
s te tyczna  k a rto te k a  p o jazdów  i...

W szystko  w skazu je  na to, że sek
c ja  B u d o w la n ych  z chw»la p ie rw 
szej im p re zy  m ocno sic za k rz tu s i 
źle p o ję ty m  „o d d e c h e m “ . A  p rze 
cież B u d o w la n i m a ją  w  ty m  k ie 
ru n k u  sm utne  d ośw iadczen ia  z u- 
b ieg ł^go  ro k u , k ie d y  im  te  h 
w y ra ź n ie  i p u b lic z n ie  w y ty k a n o .

Z trz y d z ie s tu  paru  S H L -e k  1 
*,Jaw “  a n i je d n a  n ie  stanę ła  do

I te j p o ry  na w arsz tac ie , an i jed n a  
! n ie  jes t opisana w spó ln ie  przez za

w o d n ik a  i p rz e d s ta w ic ie li se kc ji.
' N ie  w ia d o m o , i le  p o trze b n ych  be- 
| dzie części za m ie n n ych , k ie d y  bę

dzie m ożna je  o trz y m a ć  i w reszc ie  j 
w ja k i  sposób jeden  (obecn ie  cho- 

! ry )  m e cha n ik  zdoła  w s z y s ik ie  m o 
to c y k le  d op ro w ad z ić  do w zorow ego  
stanu.

A  przec ież  m aszyna ra id o w a  w y 
maga specja lnego  p rz y g o to w a n ia . 
W ta k im  s tan ie  rzeczy n ie  m a w ię c  i 
m o w y , by  ra id o w c y  B u d o w la n y c h  
pom yśleć n aw e t m o g li o z im o w e j ; 

i  za p ra w ie , o tre n in g a c h  czy o s ta r
tach  w ja k ic h k o lw ie k  im p re za ch , j 
C hyba  w  o s ta tn ie j c h w il i  na n ie  
p rz yg o to w a n ych  m o to c y k la c h . A  
szkoda b y ło b y  zaprzepaszczać p ię k 
ne os iągn ięc ia , zdoby te  przez m o
to c y k lis tó w  te j s e k c ji w  czasie ra i-  
dow ych  m is trz o s tw  P o ls k i.

Z a m a rło  życ ie  w s e k c ji m o to ro 
w e j ZS G w a rd ia . Ja k  m ożna s tw ie r 
dz ić  na pods taw ie  u czes tn ic tw a  za- 

j w o d n ik ó w  tego zrzeszenia w  im - ! 
p rezach 1952 ro k u , zrzeszenie to  n ie  
p rz e ja w iło  w iększego z a in te re so w a 
n ia  ra id a m i. A  p rzec ież  G w a rd ia  j 

i posiada w s p a n ia ły  sp rzę t w y c z y - i 
j now y .

P lanow e re m o n ty  m aszyn p rze 
p row adza  ja k o  jed n a  z n ie lic z n y c h  
se kc ja  C W K S -u . k tó ra  ju ż  w  n a j
b liższym  czasie o rga n izow a ć  będzie 
p ie rw sze  tre n in g i z im ow e  d la  sw o
ich cz ło n kó w . T re n in g i te  i ew en 
tu a ln e  ra id y  z im ow e  p rz y c z y n ią  się ! 
do b a rd z ie j w szechstronnego  p rz y 
g o to w a n ia  I w ys z k o le n ia  jeźdźców  
C W KS, oraz w zbogacą ich  o now e. 
n iezbędne d la  każdego m o to c y k l* * ! 
s ty  i sp o rto w ca , dośw iadczen ia .

N iedosta teczna  o p ie ka  nad d ro 
g im  sp rzę tem , ja k ą  w id z i sie w 
w iększości zrzeszeń, b ra k  p la n o w o 
ści w p rze p ro w a d za n iu  re m o n tó w . • 
b ra k  p rz y g o to w a ń  do im p re z  z im o 
w ych , k tó re  p rzec ież  są w ażnym  
e lem entem  w szechstronnego  w y 
szko len ia  m o to c y k lis ty , m uszą ja k  
n a jp rę d z e j z n ik n ą ć . T rzeba  la k  n a j-  

|  s z yb c ie j o ż y w ić  d z ia ła lność  s e k c ji j 
m o to ro w y c h . Jest to  w ażn ym  zada
n iem  a k ty w u  sportow ego  rad  zrze 
szen iow ych  i  chyba  o bo w iązk ie m  
P o lsk iego  Z w ią z k u  M o to row e g o .

(T. S.)

K o re w o n r łp n c i  apor towi  p i  sz a:

Posiedzenia nie zastąpią 
konkretnej roboty

Chociaż od pow o łan ia  R ady W o
je w ó d z k ie j LZS  w o je w ó d z tw a  w a r
szaw skiego u p ły n ę ło  8 m ies ięcy , w 
posiedzen iach Rady W o je w ó d z k ie j 
w  ogóle n ie  b ra li u d z ia łu  de legac i: 
Jan Łazow ski z zarządu o k rę g o 
w ego  ZZ  Prac. i Rob. R o lnych , 
Z d z is ła w  S obo lew sk i z W o je w ó d z 
k ie j  R ady N a ro d o w e j. K lem e n s  Z ie 
l iń s k i z W ydz. O św ia ty  Wo.i. RN. 
D an u ta  W ir iło  z Zarządu  W o j. L ig i 
K o b ie t i M ic h a ł W e d lo w s k i z Z a 
rządu  O kręgow ego  PGR.

C z ło n ko w ie  Rady. p rzed s taw ic ie le  
Za rządów  W o je w ó d zk ich  ZM P , 
ZSC-h, L P Z  i z O R ZZ ro z u m ie ją  
sw ó j u d z ia ł w  pracach R ady je 
d y n ie  poprzez u czes tn ic tw o  w  po
s iedzen iach (i to  n ie  zawsze re
g u la rn e). N ie le p ie j jes t ró w n ież  
w  radach p o w ia to w y c h  i g m in n y c h  
P rz y k ła d  idz ie  z g ó ry  In s ta n c je  
p o w ia to w e  i g m in n e  n ie  docen ia ją  
ró w n ie ż  sw ojego  u dz ia łu  w  radach 
zrzeszenia

W w iększości p o w ia tó w  1 gm in  
ra d y  zrzeszenia n ie  is tn ie ją . S y tu a -

S Z A

i c ja  ta ka  u tru d n ia  1 h a m u je  ro zw ó j 
ru c h u  sportow ego  na w s i, a w  w ie - : 

. lu  w y p a d k a c h  d oro b e k  k i lk u le tn ie j  ! 
p ra c y  na ty m  o d c in k u  na s k u te k  j 
n ie ró b s tw a  i lekcew ażącego  stosun- ; 

|  kuf d z ia ła czy  iest m a rn o w a n y , za- j
■ n ika . N a jw yższy  czas, aby  o rg a n i-  : 
| zac je  i in s ty tu c je , k tó re  do tychczas

n ie  dos trzega ły  ty c h  b łędów , p rze- j
■ b u d z iły  się i w łą c z y ły  do a k ty w -  i 

n e j p racy  w  radach zrzeszenia LZ S  j 
Szczególn ie  obecn ie. \v to k u  p rze 
p row adzane j k a m p a n ii sp raw ozdaw - i 
czo -w yb o rcze j do w ła d z  zrzeszenia I

i LZS . o rg a n iza c je  m asow e p o w in n y  
udz ie lać  sp o rto w co m  w ie js k im  w y - I 
d a tn e j pom ocy, aby  now e k ie ro w n i-  i 
c tw a  w radach zrzeszenia w szyst- i 
k ic h  szczebli w y p e łn ia ły  le p ie j n iż  ! 
do tychczas w skazan ia  za w a rte  w j 
U chw a le  B iu ra  P o lityczn e g o  KC 
PZPR. aby L u d o w e  Zespo ły  Spor- j 
tow e sta \v  sie ku źn ia  z d ro w y c h  f i-  j 
zyczrue i m o ra ln ie  ludz i

R Y S Z A R D  G O Ł Ę B IO W S K I 
S e k re ta rz  Rady W o je w ó d z k ie j LZS  

W arszawa

c H Y
Z adan ie  „ A “  N r. 46 

A. N iem ców

Zadan ie  „ B “  N r. 46

Powyższa p ożyc ia  pow sta ła  w p a r
t i i  A ndersen  -  Z u k e r to r t .  g ran e j 
na tu rn ie ju  m ięd z y n a ro d o w y m  w 
B re m ie  w  1869 t G ra jacy  b ia ły m i 
n ie o f ic ja ln y  m is trz  św ia ta  za koń 
c z y ł p a r t ię  n ie zb y t s k o m p liko w a n ą , 
a le  e fe k to w n a  k o m b in a c ją .

R ozw iązan ia  zadań „ A “  
o p u b lik o w a n y c h  we w rze śn iu  1952 r.

N r. 34 A. D om b ro w sk is  i E R u h lis
1. Ge4 z groźbą 2. Sc2 m at
1.. . S;e4 2 Sc4 m at. i
1.. . Sc5 d o w o ln ie  2. Sdo m a tr
N r . 35. J B ie la k in .
1 W h2 K g l 2. Wd2+ K f l  3 Wc2! 

K g l 4 Whe2! K f l  5. Wed2 K e l 6. 
Wg2 K f l  7 W cf2 1 K e l 8. Wb2 K fl 
9 Wgd2 K e l 10 Wdc2 K d l 11 K b l 
i  12 W ci m at

N r  36 G Ł o b o c lin sk ij.
1 H h l Wf3 2. W :d7 i 3- Hh8 m at.

1.. . We4 2 Wb4 1 3. H a l mat.
1.. . Wd4 2 Wb5+ i 3. H al m at.
1.. . 6-0 2. W e7 1 i 3 Hh8 mat. 
Ń r. 37 A. Ja rosła  w cew .
1. Ha4 z groźbą  2. Hd7 m at.
1.. . Wc7 2. Sf6 m at.
1.. . Wc6 2. We5 m at.

D ra b in k o w a  lis ta  ro z w ią zu ją cych  
zadania „ A “

M A lp e ro w ic z ***  34. L. A n ie le - 
j w icz  43. Z A u g u s ty n ia k  26, „A m a - 

to r “ *** 19. J. B ra w e r 48, W. Borzę- 
; c k i 4. E. C zu ch a rsk i**  2, A C hrza- 
I n ow sk i 41. S C za rn e ck i*  45. P C ol- I 
! l ik  35. T  D w o ra k  9, F. G re la** 32 : 
i S G ra d /ie le w s k i 18. H G ry c e n d le i j 
I 36. T  J e z io rk o w s k i 23. .1 K o n o fa l-  ; 

k i*  42, H. K ro ć **  24. B. K w ap ie ń *
7. Z K aoela  15. Z  K a n io w s k i 2. 
K o rn o w s k i 2, Cz K ic iń s k i 12. E j 
K ry  s iak 25. J Ł a p c z y ń s k i*  15. S I 

; Łapa 9. Z M u le w ic z *  46. t . M a- i 
|  d z ia r* *  2. a  M a n ia k * 13. M y rd a k  7, i 

I M azu :*  23. J N o w o ry ta *  10. Cz ; 
i N ow ak  12, S N ow ak  17. Z. O les iak I 
■ 15 F P iecha* 12. J  P ie rn ik ** *  24. i 
, Pok z y w n ic k i 2. W. R adz iuk* 29. 
j S R ogowski 22. W. Rosolak 40.
; K R o ln ik **  42. R ub in  16. K . Resz- 
i czyńsk i 15. E. S za łapak** 11. ,,Esse“  
i )3. W S y k u rs k i 20. A S to le nw e rg  

25, W Szczotka 10. Z S ob iszew ski 
j !R J Segiet 12. Z. W e lfe ld *  22.

i W i teczek 26. M. W e g ry ń s k i*  12.
, J W y s ilo k  2. W W a silew ska  7. 

N ag ro d y  o trz y m u ją : J. B ra w e r.
Z M u le w ic z , S C za rn e ck i, L . A n ie - j 
lew icz . J K o n o fa ls k i.

'R ozw iązan ia  zadań , . B ‘ opuDHko- 
w an ych  we w rześn iu  195*> r.

| N r  34 M a rsha ll — K u p c h ik . C h l- 
! cago 1926 r

1. W :g7! (1 ..K:g7?? 2. H g3+ Kh8 
3 Sg6 + i H:d6)

N r 35 T re y b a l — C ha jes. K a r ls 
bad 1923 r.

1 Wg5 Kh? 2 W h5+  Kg6 3. H:e6 + !
i w y g ry w a

Nr 36. C h w o jn ik  — N. N.
| l  f5 Hg5 2 G :g 7 4- H:g7 3. f6 Hg5 
i 4 n +  Se5 5. W :e5 d:e5 6. H:e5 +
1 Ud.
; N r  37. Z u b a re w  — G og lidze , Ode- ! 
i ssa 1929 r.
| i. W f2:f6  g :f6  2. H :f6  +  Gg7 3 
i.H f8 +  Ud
i N a g ro d y  o trz y m u ją :

N r  34 H. G ry c e n d le r. S. N ow ak.
; Z. Sobiszew ski.

N r  35. M. A lp e ro w ic z . W. R adziuk 
A S to lenw erg .

N r 36. W. Buszek. Z. O les iak. M
i  Z ie m b iń sk i.

N r 37 A. Ja nu sza jtis . H. K ro ć . Z 
• W e lfe ld .

Kolejarz (W-wa) zdobył puchar Polski 
zwyciężając równorzędnego przeciwnika

CWKS 1:0
K o le ja rz : B o rucz , Ś liw a  — W o- 

łosz — Łabęda, W oisza — S zcza w iń 
sk i (Ze lenay),. W eso łow ski M is ia k  
— Łącz — S zu la rz  — K o b y la ń s k i

C W K S : K lacze k . K o r y n t  —. Z ie liń 
sk i — B u d z iń s k i, W ieczorek  — B ie 
n iek , Sąsiadek — G ó rs k i — S zym 
b o rsk i — O le jn ik  — G la jc a r  (P u li-  
ko w sk i).

B ra m k ę  d la  K o le ja rz a  z d o b y ł We
so łow sk i. S ędz iow ał F ro n czyk . W i
dzów  o k o ło  15.000.

Już daw n o  na S ta d ion ie  W P n ie  
panow ała  to k  pełna nap ięc ia  a tm o 
sfera. ja k  podczas n iedz ie lnego  f i 
na łow ego  m eczu o P u ch a r P o lsk i. 
C a ły  p op rzedza jący  ty d z ie ń , zw o 
le n n ic y  p iłk a rs tw a  sto łecznego o b li
cza li szanse obu w a lczących  o Pu
c h a r d ru ż y n , p rz e w id u ją c  n a jro z 
m aitsze ew e n tu a ln o śc i. Z c h w ila  
gdy s ta ło  sie w iadom e , że w  K o le 
ja rz u  w y s tą p i ponow nie  B o rucz  w 
b ram ce , zw o le n n ic y  K o le ja rz a  uzna
li.  że szanse te j d ru ż y n y  w z ros ły  
is to tn ie  obecność B orueza sp ra w iła . .. 
że l in ia  ob ronna  K o le ia rz a . któ~a j 
w  o s ta tn ich  sp o tka n ia ch  b y ła  n a j-  
rrure.i pew na fo rm a c ja , w  n ie d z ie le  
b y ła  n ie  ty lk o  podpora  ca łe j d ru 
żyn y . a le stała sie też zapora  n ie  
do pokonan ia  d la  napadu p rz e c iw 
n ika .

Przewaga CWKS 
do przerwy

Obie d ru ż y n y  s ta n ę ły  do sp o tka 
n ia  p rzygo tow a ne  ja k  n a js ta ra n n ie j.

w  po lu , a b ra m k a rz  jego . b y ł  p ra 
w ie  n ie z a tru d n io n y . P ły n n e  akc je  
napadu, bezbłędna i d o k ła d na  gra , 
pom ocy, ja k  ró w n ie ż  spoko jn a  i na

[ d o b ry m  poz io m ie  te c h n iczn ym  g r a 1 
t r ia  ob ronnego  ś w ia d c z y ły , że c i er- j 

i o liw a  praca  tre n e ra  K u c h a ra  data : 
I dob re  owoce. Zespół w  sum ie  do i 

p rz e rw y  m im o  fa ta ln y c h  w a ru n k ó w  : 
i na- bo isku , g rą  swą s p ra w ił w id zo m  I 

w ie le  p rzy je m n o śc i.
W K o le ja rz u  w  ty m  o kres ie  m e- j 

; czu n ic  sie n ie  k le iło . O brona  to- i 
! czac p rz y  w sp ó łu d z ia le  obu pom oc- i 

n-ików. c iężka, a le  sku teczną w a lk ę  
! z n a p ie ra ją c y m  bez p rz e rw y  napa- i 
i dem  p rz e c iw n ik a , n ie  b y ła  w  sta- i 
| n ie  dobrze  o bs łu g iw a ć  sw e j l in i i  
; o fe n s y w n e j: ta zaś skazana na s ie - j 
¡ b ie  samą. n ie  u m ia ła  rozegrać p iłe k  j 
i  na Polu p rz e c iw n ik a . S ta le  is tn ia - 
| ła luk-? m ie d z y  pom ocą a napadem , 
i tak , że napad, na k tó re g o  na.iw ie- 
I cej l ic z y l i  s y m p a ty c y  K o le ja rz a , za- 
I w o d z ił ty m  b a rd z ie j, że ty m  ra zem ! 
| znow u Łącz n ie  u m ia ł sobie p o ra - ; 
i d z ić  z p iłk a , tra cą c  ja  za każdym  
I razem.

Błąd obrońcy CWKS 
i... piłka znalazła się 

w siatce

I Po p rz e rw ie  s y tu a c ja  się zm ie n iła . ' 
C W K S  znow u  p o d e jm u je  se rię  a ta - \ 
k ó w , lecz n ie  u da je  się jeg o  nap a s tn i j 
ko m  w y ro b ić  dogodne j p o z y c ji s trza - I 

j  łowe.i. N ag le  w  5 m in u c ie  g ra  p rze - ! 
i nosi sie pod b ra m k ę  C W KS. N a- i 
j s tepu je  zam ieszanie, i eden z o b ro ń - | 

ców  pope łn ia  b łąd . w y z y s k a n y  j 
p rzez szyb k ie g o  W e so ło w sk ie g o ; 
i  p iłk a  zna laz ła  się w  siatce, i 
Ta  je d y n a  szczęś liw ie  przez K o le - j 
ja rz a  w y k o rz y s ta n a  szansa zadecy
dow a ła  o losach m eczu. C W KS i 
w id o c z n ie  p e w n y  b y ł swego z w y c ię - ; 
stvva, a lé  u tracona  b ra m ka  za łam a- 
ła ten  zespół p sych iczn ie . N a tom ia s t

a kc je  K o le ja rz a  n a b ie ra ją  żyw szych  
ru m ie ń c ó w , a ta k i p row adzone  p ra 
wa s trona  przez; W eso łow skiego 
s tw a rz a ją  groźne  s y tu a c je  pod b ra m 
ką gospodarzy. W zasadzie gra iest 
je d n a k  o tw a rta  i C W K S  ma w ie le  
szans na w y ró w n a n ie . Jedna z ta 
k ic h  pew n ych  szans zaprzepaszcza 
w  14 m in . G la jc a r. s trz e la ją c  w  aut. j 

W 25 m in . w  m ie jsce  G la jc a r  a 
w chodz i P u lik o w s k i,.  a w  m ie jsce  
S zczaw ińsk iego  Z e len a y , k tó r y  je d 
nak  z a s il i ł  a ta k , podczas gdy  oba j j 
łą c z n ic y  S zu la rz  i M is ia k  c o fn ę li się ] 
na w łasne  pole. O sta tn i kw a d ra n s  ■ 
g ry  je s t znow u bardzo  e m o c jo n u - i 
.jacy i o b f itu je  w  lic zn e  in te re 
su jące  m o m e n ty , p rz y  czym  K o le 
ja rz  je s t g roźn ie jszy  i ma naw et 
m o ż liw o śc i podw yższenia  w y n ik u  
W a lka  a m b itn a  i o fia rn a  to czy  się 
aż do os ta tn ieg o  g w izd ka  sędziego j 

J a k  na w a ru n k i te re n ow e  (lód  i 
i b ło to ) g ra  sta ła  na w y s o k im  po
z iom ie . O b ie  d ru ż y n y  m ia ły  szanse 
n-a o dn ie s ie n ie  zw yc ię s tw a . P rz y 
pad ło  ono je d n a k  zespo łow i, k tó ry  
sw o je  szanse le p ie j w y k o rz y s ta ł 
Zespołem  ty m  b y ł K o le ja rz .

Z d ru ż y n y  z w y c ię s k ie j w y ró ż n ili  
s ię : c a ły  b lo k  o b ro n n y  oraz W eso
ło w s k i, M is ia k  i K o b y la ń s k i w  n a 
padzie. W C W K S  ja k  z w y k le  do 
brze g ra li o b ro ń c y  i pom oc oraz 
w  napadzie  G ó rs k i, G la jc a r  i S zym 
b o rs k i. Ten  o s ta tn i a c z k o lw ie k  b a r
dzo ru c h liw y ,  je d n a k  za m a ło  1
n ie zd e cydo w an ie  s trze la ł.

Sędzia F ro n c z y k  p ro w a d z ił za- j
w o d y  bardzo  dobrze.

Uroczyste wręczenie 
pucharu

Po zakończonym  s p o tk a n iu  od- j
b y ło  się u roczys te  w ręczen ie  P u- I

ch a ru  P o lsk i z w y c ię s k ie j d ru ż y n ie  
p rz y  akom p a n ia m e nc ie  radosnych 
o k rz y k ó w  z w o le n n ik ó w  K o le ja rz a . I 
k tó rz y  o dśp ie w a li na cześć z w y - i 
cięzców  ,,100 lat. n iech ży ją  n a m “  ; 
W ręcza jąc  d ru ż y n ie  K o le ja rz a  Pu- j 
c h a r  P o lsk i, p rzew o d n iczą cy  G K K F  j 
tow;. Rcczek p o d k re ś lił, że zaszczyt | 
ja k i sp o tk a ł sym p atyczn ą  i popu- j 
la rn ą  w  s to lic y  d ru żyn ę  K o le ja rz a  
będzie n ie w ą tp liw ie  d la  n ie j b o d /- | 
rem  do zw ię ksze n ia  w y s iłk ó w , ido  i 
u trz y m a n ia  P u ch a ru  w  p rzysz- j 
ły m  ro k u  i p o w ro tu  do p ie r- j 
w szej l ig i.  Runda hon o ro w a  docko - i 
ła bo iska  zakończy ła  to  p am ię tn e  ! 
w d z ie ja ch  s to lic y  s p o tka n ie  p ił-  i 
k a rs k ie . (L tn )  ;

Depesza przewodniczącego i 
GKKF do ZS Kolejarz

Z  o k a z ji zdobyc ia  przez K o le ja rz a  ! 
' (W arszawa) P u ch a ru  P o ls k i w p i ’ - j 
! ce nożne j p rzew o d n iczą cy  G K K F  ; 
i t.ow. Reczek w y s ła ł do Zrzeszenia  i 
i S p o rtow ego  K o le ja rz  depeszę nastę- i 

pu.iące j tre ś c i: i
..W im ie n iu  G łów nego  K o m ite tu  

K u ltu r y  F izyczn e j i w ła sn ym  p rze 
sy łam  W aszemu Zrzeszeniu  w y ra z y  
uznan ia  i serdeczne g ra tu la c je  z 
o k a z ji odn ies ionego  zw yc ię s tw a  i 
zdobyc ia  P u ch a ru  P o lsk i w  p iłce  
nożne j na ro k  1952.

Jednocześnie  życzę W aszym  p i ł 
ka rzom  i c z ło n ko m  całego Waszego 
Zrzeszenia  da lszych sukcesów  w 
w a lce  o pod n ies ie n ie  sw ej s p ra w 
ności f iz y c z n e j, ta k  bardzo  p o t r z e b 
ne j do zw ię ksza n ia  w y d a jn o ś c i p ra 
cy  p rzy  re a liz a c ji p la n u  6 -le tn ie go  
oraz jeszcze w iększego  w z m o c n ie 
n ia  > s i ły  o b ro n n e j naszej L u d o w e j 
O jc z y z n y “ .

CWKvS i Sial (Po/,nań) 
mistrzami ijrup ligi 

koszykowej
R ozegrane w  n ie d z ie lę  sp o tka n ia  i 

o m is trz o s tw o  I l ig i  ko szyko w e j 
d a ły  następu jące  re z u lta ty :

G rupa  I :  W łó k n ia rz  (Łódź) — K o 
le ja rz  (O s trów ) — .95:47 (42:23),
G w a rd ia  (K ra k ó w ) — S ta l (Poznań) I 
70:50 (32:21). O W K S  (L u b lin )  — K o - : 
le ja rz  (W arszaw a) 58:65 (26:24).

G ru p a  I I :  C W K S  — S pó jn ia  
(Łódź) — 62:39 (24:21). K o le ja rz  (P o- i 
/n a ń ) — A ZS  (W arszawa) 55:45 
^26:22). S p ó jn ia  (G dańsk) — O g n iw o  j 
(K ra k ó w ) 52:47 (19:34).

Osia tn ie  s p o tka n ia  w  o b y d w u  ; 
g rupach  p rz y n io s ły  ro z s trz y g n ię c ie  j 
co do u d z ia łu  poszczegó lnych d ru -  j 
ż.yn w  trzech  tu rn ie ja c h , k tó re  ro - j 
zegrane zostaną 9—11 s tyczn ia  w  S 
W arszaw ie  o m ie jsca  od 9 do 12, ; 
16—18 s tyczn ia  w  G dańsku  o m ie j-  j 
ica  od 5 do 8 i  23—25 s tyczn ia  w  ; 
P oznan iu  o ty tu ł  m is trz a  I l ig i  l  o i 
2,3 i  4 m ie jsca .

W w y n ik u  do tychczasow ych  spot
kań w  poszczegó lnych tu rn ie ja c h  
g rać  będą: w  P oznan iu  C W K S , ! 
S pó jn ia  (G dańsk). S ta! (Poznań) i ! 
W łó k n ia rz  (Łódź), k tó re  z a ie ły  

p ie rw sze  i d ru g ie  m ie isca  w  o b y 
dw u ° ru p a c h . W G dańsku sn o tka ią  
*' • ° : K  al e.i a i z < W a : sza w a V G w a rd ia  
• 'N -aków ). K o ie ia -z  (Poznań) i 
Spo in  i a (Łódź). Zespo ły  te z a ie ły  
• o b y d w u  g rupach  trze c ie  i c z w a r

te m ie jsca . W tu rn ie ju  w arszaw 
sk im  w a lc z y ć  beda d ru ż y n y  z a jm u 
jące o s ta tn ie  dwa m ie jsca  w swo
ich  g rup a ch : O W KS (L u b lin ) . K o le - i 
ia rz  (O s trów ). O g n iw o  (K ra k ó w ) i j 
A ZS  (W arszaw a). Zespo ły  ^ t ó r e  : 
za jm ą  w  ty m  tu rn ie ju  11 i 12 m ie j-  j 
sce spada ła  z l ig i.

K o ń cow a  tabe la  g rup  przedstaw ia , 
się następu jąco :

G ru p a  I
1) Stal (Pozn) 8:2 544 500
2) W łók n ia i •7 (Łódź) 7:3 595;:5J8
3) K o le j arż (W -w a) 7:3 574::5fi8
4) G w a r dia (K r) 5:5 509;:454
5) O W KS (L u b i) 1:8 331::463
6) K o le j a rz (O strów ) 1:8 432 :532

G ru p a  I I
1) C W K S 9:1 59? :439
2) S nó in ia (Gd) 6:4 548 '.01
3) K o le i a rz iP ozn) 5:5 488 :r 0*
4) S p ó jr lia (Łódź) 5:5 5:0: 57 i
3) O g n iw o (K ra k ) 4:6 498 :524
6) AZS (W-■wa> 1:9 470 :578

Pozośl;aJ0 jeszcze do rozegra nia
iedn spo1! k a n ie  m iędzy OW KS
(L u b lin )  a K o le ja rz e m  < O strów ), 
jed n a k  w y n ik  iego n ie  będzie ju ż  
m ia ł w p ły w u  na u d z ia ł ty c h  d ru 
żyn w  ro z g ry w k a c h  o lepsze m ie j
sce n iż  od 9 do 12

'/akii 111/1' nie 
mirilzt nanuliin pgn 

tilitizii nart iarskirgo
Z A K O P A N E . W n ie d z ie lę  21 bm. 

za k o ń c z y ł się w Zakopanem  obóz 
n a rc ia rs k i, w  k tó ry m  u czes tn iczy - j 
Ii c zo ło w i za w o d n icy  N R D . W ę- i
g ie r  i P o lsk i. !

Z krain w kilku wierszach
T o w a rzysk ie  m ecze h oke jo w e

W to w a rz y s k ic h  m eczach h o k e jo 
w y c h  ro zeg ra n ych  w  ub. sobotę i 
n iedz ie le  p a d ły  n astępu jące  w y n ik i :  

K o le ja rz  T o ru ń  — W łó k n ia rz  Łódź 
5:4 (4:0. 1:3. 0:1). G w a rd ia  B ydgoszcz
— W łó k n ia rz  Ł ód ź  3:4 (0:1, 3:3, 0:0). 
G w a rd ia  K ra k ó w  — L o tn ik  W a r
szawa 3:10 (0:5, 1:2, 2:3), G w a rd ia  
K ra k ó w  — W łó k n ia rz  K ra k ó w  14:3 
(6:1, 3:0, 5:2), O g n iw o  B y to m  — AZS 
K a to w ic e  22:1 (7:0, 8:0, 7:1).

D wa re k o rd y  p ły w a c k ie  
ju n io ró w

B Y T O M . W czasie tró jm e c z u  p ły 
w ack ie g o  ju n io ró w  W ro c ła w ia . B y 
to m ia  i K ra k o w a  o p u c h a r Rady 
G łó w n e j ZS O g n iw o  u s ta n ow ion o  
dwa re k o rd y  P o ls k i ju n io ró w : 
C zubak (B y to m ) 409 m dow . — 
5:28.6 i  T u n la  (B y to m ) 200 m klas.
— 3:05.8.

D o b ry  poz iom  I k ro k u  
boksersk iego

21 bm . za k o ń c z y ł się w W arszaw ie  
p ie rw szy  k ro k  bokse rsk i. T u rn ie j

I m ło d y c h  p ię śc ia rzy  s ta ł na d o b rym  
. p oz iom ie . N a jle p ie j p rz y g o to w a ł za- 
. w o d n ik ó w  K o le ja rz , k tó r y  zd ob y ł 
| I  m ie jsce  w  k la s y f ik a c ji  d ru ż y n o - 
| w e j.  P onadto  dobrze  w y p a d li p ie - 
| śc iarze  C W K S  i  AZS .

N ag rodę  d la  na jlepszego  z a w o d n i- 
; ka  tu rn ie ju  z d o b y ł p ięśc ia rz  K o le - 
| ja rza  W rzesień . Poza n im  w y ró ż n ić  
! n a le ży  jeg o  ko legę  zrzeszen iow ego 

Z a w is tow sk ieg o , bokse ró w  AZS K o - 
. ’ akow sk ie go  i Magósę 'o ra z  Bana 
I z C W K S .

P u ch a r p ły w a c k i AZS 
G D Y N IA . W zaw odach p ły w a 

c k ic h  o z im o w y  p u c h a r AZS,
; Gdańsk w y g ra ł ze Szczeci nem  79:64. 

W p iłc e  w o d n e j z w y c ię ż y ł G dańsk 
4:3.

Z  r in g ó w  bokse rsk ich
| W to w a rz y s k im  m eczu bokse r- 
! s k im  w ro c ła w s k i O W K S  w y g ra ł w  
1 Ł o d z i z ta m te js z y m  W K S  12:8.

W T o ru n iu  m ie jc o w a  G w a rd ia  
j w y g ra ła  z I i - l ig o w ą  G w a rd ią  Po

znań  15:5.
1 P io trk o w s k a  U n ia  zdoby ła  ty t u ł

! m is trza  łó d z k ie j k la s y  w o je w ó d z 
k ie j w  boks ie  i z a k w a lif ik o w a ła  się 
do ro z g ry w e k  o w e jśc ie  do I I  l ig i.

T u rn ie j p i łk i  rę czne j 
w K a to w ica ch

K A T O W IC E . W h a li T e c h n ik u m  
W F w  K a to w ic a c h  o d b y ł się d w u 
d n io w y  tu rn ie j  p i łk i  ręczne j d ru ż y n  
7 -osobow ych. S ta rto w a ło  8 zespo
łó w  m ęsk ich  i  5 żeńsk ich  z W a r
szawy, W ro c ła w ia , K a to w ic , G dań
ska. C horzow a, K ra k o w a , R aciborza  
i Opola.

T u rn ie j d ru ż y n  m ęsk ich  w y g ra ły }  
K a to w ice . W  tu rn ie ju  d ru ż y n  żeń- } 
sk ich  o p ie rw szym  m ie jscu  zade- ! 
c y d u je  d o d a tk o w y  m ecz W arszawa 
— C horzów .

Pokaz ły ż w ia rs k i w  P oznan iu
P O Z N A Ń . W P oznan iu  w y s tą p il i 

m is trz o w ie  P o ls k i w  jeźd z ie  f ig u 
ro w e j na lod z ie  — S o jka , B u rsch e - 
L in d n e ro w a  i w ic e m is trz y n i — J a j-  

j szczokow a. P ię kn e  poka zy  s p o tk a ły  
się z se rdecznym  p rz y ję c ie m  w i
dzów  i w y w o ła ły  w ie lk ie  z a in te re - 

I sowanie.

Zawodnicy z sekcji kolarskie j AZS rozpoczęli w  sali Wyższej Szkoły Pedagogicznej w  W ar
szawie zaprawę zimową pod k ie runk iem  trenera Włodarczyka. Na zdjęciu: członkowie sekcji

w  czasie jazdy na rolkach ' Foto CAF _  N o w o s ie lsk i

3.000 narciarzy wyjedzie na trasy 
II Turystycznego Raidu Narciarskiego PTTK

Polskie Towarzystwo T u ry 
styczno -  Krajoznawcze organ i
zuje w  dniach 12 — 13 lutego 
1953 r. na terenach Beskidu M a
łego, Wysokiego i Śląskiego — 
I I  Turystyczny Raid N arc ia r
ski.

Pierwsza w  h is to rii na rc ia r
stwa polskiego tego rodzaju m a
sowa impreza, przeprowadzona 
w  ciągu ostatniej zim y na ob
szarze karpacko-ta trzańskim , a 
zakończona w ie lk im  zjazdem do 
Poronina i manifestacją ucze
stn ików  u stóp pomnika Lenina, 
uwieńczona została, m im o pa
nujących wówczas w y ją tkow o 
trudnych w arunków  tereno- 
wrych i .atmosferycznych, pełnym 
sukcesem.

Z 2232 uczestników, zgrupo
wanych w 288 drużynach, które 
w yruszyły  z 21 punktów  w y j
ściowych, do mety na Guba
łówkę przyby ły  283 drużyny o 
łącznej ilości 2.065 uczestników 
Procent tych. którzy wycofa li 
się by i więc mały, a entuzjazm, 
z ja k im  raidowcy w ypow iadali 
się o imprezie, uprawmiał prze
wodniczącego G K K F  i P TTK  
tow. Reczka do optym istycznej 
końcowej oceny:

„...Zam ykam y bilans Raidu 
dużym i osiągnięciami. W  roku 
następnym spotkamy się znów 
na śnieżnych szlakach. Będzie 
nas na pewno jeszcze więcej...“

Dziś znaleźliśmy się już na 
progu „następnego roku “  i

pierwszy zew P T T K  do udziału 
w  I I  Turystycznym  Raidzie 
N arciarskim  znalazł tak silny 
oddźwięk, iż w dn iu  zamknię
cia zgłoszeń (31 grudnia) nastą
pi przykra  konieczność dokona
nia pewnych skreśleń z lis ty  
uczestników.

K om ite t organizacyjny, na
uczony zeszłorocznymi doświad- 

! czeniami, ograniczył bowiem 
udział do 500 drużyn o łącznej 
ilości 3.000 osób. Ograniczenie 
to było  konieczne z uwagi na 
trudności w  zabezpieczeniu od
powiedniej ilości kwater. Do
świadczenia nakazały też w y ty 
pować 29 tras o czterech kate- 

j goriach trudności, a m ianow i
cie dla dorosłych cięższe i lże j
sze, dla dorastającej młodzieży 
m ęskiej cięższe oraz dla m ło
dzieży żeńskiej i męskiej — 
lżejsze. ,

W bieżącym roku zm ienił się 
teren „turystycznych mane
w rów  narciarskich“ , nie zm ie
n iły  się jednak zasady. T u ry 
styczny Raid Narciarski P TTK 
ma przyczynić się do propa
gandy i umasowienia tu rys tyk i 
narciarskie j, do podniesienia 
sprawności tu rys tów  narciarzy 

! do pracy i  obrony ojczystego 
k ra ju , ma zachęcić młodzież 
całego k ra ju , a przede wszyst
k im  wsi beskidzkiej do upra
w ian ia  tu ry s ty k i narciarskie j, 
zapoznać uczestników z budow
nictw em  socjalistycznym  i w a
lo ram i kra joznawczym i tras ra i-

: dowych i podnieść poziom tech- 
; niczny tu rys tyk i narciarskie j.

Raid turystyczny oparty jest 
i na innych przesłankach niż za~
I wody wyczynowe. Nie ma w 
i n im  tak bezpośredniego wyści- 
! gu z czasem i przestrzenią, 
i Uczestnicy obowiązani są 
przejść w  oznaczonym dniu w y- 

| znaczony etap i  dojść w okre- 
\ ślonym dniu do mety, która 
znajdzie się obecnie w  Wiśle. 
Raid ma charakter drużynowy- 
k lasyfikowane będą zespoły (6 
osób), które dojdą do mety w 
składzie co na jm n ie j 4 ucze
stników. Ostateczna ocena na
stąpi na podstawie punktów 
dodatnich i  ujemnych. Punkto
wane jest dodatnio przebycie 
całej trasy ra idowej, zaplano
wanie i wykonanie czynów spo
łecznych, zdobycie G órskie j Od
znaki N arc iarsk ie j; punkty  k a r
ne obarczają drużyny m. in. za 
uchybięnie w  zachowaniu się, 

! za b rak i w  ekw ipunku i sprzę- 
| cie itp.

Szczególną uwagę zwrócić na- 
| leży na akcje społeczne, które 
| w  w ie lk im  stopniu przyczynia
ją  się do zbliżenia w ie jsk ie j 
ludności m iejscowej z uczestni
kam i raidu. Przed rokiem  w ie l
k i procent działalności społecz
nej stanow iły pogadanki. Obec
nie kładzie się nacisk, by dzia
łalność społeczna uczestników 
ra idu m iała bardziej konkre t
ny charakter. Raidowcy będą 
więc udzie lali pomocy technicz
nej, pomocy lekarsk ie j, w yko 

nyw a li drobne naprawy sprzętu j 
rolniczego i w  ten sposób zre- j 
alizu.ią hasło łączności miasta i 
ze wsią.

Zainteresowanie I I  Turystycz
nym  Raidem N arc iarsk im  prze- 

| kracza wszelkie oczekiwania 
;Na liście zgłoszeń znajdujem y 
drużyny górn ików  i h u tn ik ó w .: 

i robotn ików  portowych i budo- ] 
j wlanych, chemików, m etalów - j 
ców, w łókn iarzy, nauczycieli, j 
lekarzy, techników, młodzież j 
wyższych uczelni i szkół wszyst- ! 
k ich typów. Najw iększym  osiąg
nięciem Raidu jest zgłoszenie 
50 drużyn LZS-ów ! Ostatni 
Raid zrob ił dobrą robotę pro- 

' pagandową na wsi i. sku tk i je j ] 
! są już  obecnie widoczne.

Pod względem ilości zgłoszo- j 
1 nych przodują wprawdzie okrę- j 
gi o starej tradyc ji narciarskie j j 

! K raków  i  Śląsk, jednak i tym  ; 
razem reprezentowana będzie | 

i cała Polska wraz z terenami w y 
b itn ie  n iz innym i, ja k  Wybrzeże 

I i Poznańskie.
Wstępem do właściwego Rai- 

: du będą I-laidy Okręgowe, k tó - j 
j re przeprowadzone zostaną w j 
| styczniu w  dziewięciu okrę- i 
! gach.

Tak więc wszystko wskazuje j 
I na to, że I I  Turystyczny Raid 1 
•N arc iarsk i P T T K  sigmie się no- 
i w yn r w ie lk im  osiągnięciem pol- 
: skiej tu ry s ty k i ludowej i zm obi
lizu je  na trasach beskidzkich 
k ilk a  tysięcy ludzi pracy miast 
i wsi. (T. M.)

W  S T O L I C Y

Now e izby mieszkalne  
na Starym Mieście

Do końca miesiąca pozostało j ne w kamieniczkach starom iej- 
już niewiele dni. Spieszą się j  skiego rynku  oznaczonych nu- 
robotnicy Zjednoczenia Budów- | merami: 17, 19, 21 i 21a. 
nictwła M iejskiego nr; 3, aby | Intąnsywne roboty posadz- 
w term in ie  do 31 grudnia prze- | karskie, rzeźbiarskie i ślusar- 
kazać. 53 izby dla mieszkańców j skie wykonywane są \v  zabyt- 
Starego Miasta, | kowej kam ienicy Fukiera, k tó-

W szybkim tempie w ykań- j re j budowa ukończona będzie 
czane są wnętrza, zakiadane j w styczniu przyszłego roku. 
drzw i, okna, c^czyszczane k la t- I (js)
ki schodowe ¡ 'lo k a le  m ieszka!-;

lltt/Hnj rmjcMmÜ/alttrsIwa u zakłarlarh 
in», haspr/aka

K lu b  racjonalizatorów zakła- i 
dów im. Kasprzaka liczy 120 
członków czynnych. W planie 
pracy tego k lubu było m. in. 
zgłoszenie w ciągu roku 218 j 
p ro jektów  racjonalizatorskich, j 
Plan zgłoszeń pro jektów  zało- ] 
ga wykonała na i 00 dni przed 
term inem , a plan " realizacji J 
pro jektów  na 80 dni przed te r
minem. Do dnia 18 grudnia br. i 
załoga zgłosiła ogółem 352 pro
je k ty  z czego już wprowadzono 
dd produkcji 156 . projektów'.

Obecnie w ząkładacb im  Ka- I

sprzaką trw a konkurs na na j
aktywniejszego racjonalizatora 
zakiadu. W konkursie tym  w y 
sunęli się na czoło mechanik 
tow. Czesław Kołodziejski i 
kontro ler techniczny M ieczy
sław Dulder, którzy zgłosili do
tychczas 23 projekty.

Należy podkreślić, że w okre
sie rea lizacji zobowiązań podję
tych na cześć Kongresu Naro
dów. załoga zgłosiła w ciągu 8 
d n i 42 pro jekty racjonalizator
skie. (w)

Garbarnia nr 4 wykonała plan roczny
Załoga .Garbarni nr 4 w yko

nała zadania produkcyjne 1952 
roku w  100 procentach w dniu 
19 grudnia.

W toku rea lizac ji podejmo
wanych zobowiązań załoga za
oszczędziła m. in. chem ikaliów 
i  surowców pomocniczych na 
sumę ponad 700 tys. złotych.

W ykonanie planu rocznego 12 
dn i przed term inem , załoga

! zawdzięcza m. in. wzrostowi 
i wydajności pracy oraz zm niej- 
j szeniu odpadów.

W walce o ilość i jakość pro
dukcji w y różn ili się Bronisław  
Urbaniak, Stanisław Lenard,

; M ichalina Gołąb, Janina Bień- 
j kowska i inn i, którzy wykony

w a li normę w  140 — 170 pro- 
\ centach. (w)

Nie dotrzymują terminów
Budowom warszawskim  po

trzebne są na zimę cieplaki, k tó 
re pozwalają na kontynuowanie 
prac m urarskich w czasie m ro 
zów. C ieplaki pomysłu tow. Ta
rasiuka przynoszą poważne osz
czędności na opale: węglu i ko
ksie i dlatego kie row n ictw o Z je 
dnoczenia B udow nictwa M ie j
skiego n r 2 postanowiło zasto
sować je przy tegorocznych ro
botach zimowych. W ykonanie 
ins ta lac ji powierzono warszta

tom Zjednoczenia Ins ta lac ji Sa
nitarnych.

Od czterech tygodni odkłada
ne są te rm iny . wykonania za
mówienia, a na muranowskich 
budowach brak dostatecznej ilo 
ści cieplaków.

W ydaje się, że k ie row n i- 
! ctwo warsztatów niepoważnie 
I tra k tu je  te rm iny wykonania in 
sta lacji cieplaków, zapominając, 

i że brak ich un iem ożliw ia p ro - 
1 wadzenie robót. (js)

2600 ha przygotowano
Wydział ro ln ic tw a i leśnictwa 

Prezydium St. R. N. zakończył 
przygotowania terenów pod w io
senne zalesienia wokół Warsza
wy. Ogółem zaorano i przygoto
wano pod zalesienia 2633 ha 
przekraczając poważnie plan. 
który przew idywał przygotowa
nie 2500 ha. Ponadto przygotowa
no pod poprawki w zalesieniach 
655 ha.

Główne roboty przy zalesie
niach wiosennych prowadzone

do zalesień wiosennych
j będą na odcinkach Radzymin - -  

Kobyłka. W arka — Grójec, Ce- 
I lestynów — Wiązowna, w oko li- 
j cy M iłosnej, Boernerowa i w  
j Puszczy Kam pinoskiej.

Do roku bieżącego w  ramach 
; prowadzonych robót zalesienio

wych w okolicach sto licy , na te- 
i renie Warszawskiego Zespołu 
! M iejskiego zalesiono od r. 195(1 
| 7000 ha oraz utrw a lono przeszło 
11500 ha w ydm  piaszczystych, ( i )

36 kolejarzy otrzymało nagrody specjalne
D yrekcja  kolejowego w ęz ła : 

warszawskiego nagrodziła ostat
nio kilkudziesięciu kole jarzy za 
sprawną pracę w okresie prze
wozów jesiennych.

Nagrody specjalne otrzym ali 
przede wszystkim  ci kolejarze, 
którzy przyczyn ili się do regu - 
larnego i punktualnego podsta
w iania parowozów przez spraw

ne ich naładowywanie węglem 
oraz w łaściwe i szybkie odszla- 
kowywanie.

Nagrody otrzym ało 16 ko le ja 
rzy z parowozowni Warszawa 
Zachodnia — Odolany, 12 kole
ja rzy z Warszawa Praga i  8 
ko le jarzy z Warszawa Wschod
nia. (w)

, ,U ż y t k o w n i k “
K ie d y  r  w iosną  rozeszła się ' 

w ś /ó d  m ieszkańców  Zacisza w ie rć , 
że p rzybę d z ie  im  jeszcze jeden 
sk le p  — ludność m ie jsco w a  p o w i
ta ła  to  z uznan iem .

Przez k w ie c ie ń  i m a j p a trzo 
no /  w y ro z u m ie n ie m  na za m kn ię - I 
te  d rz w i zam kn ię te g o  lo k a lu ; — ' 
in w e s ty c je  — m ó w io no  — może 
będą re m o n ty , no i ko sz to rysy ... 
a to  p rzecież w szys tko  trw a .

Przez cze rw ie c , l ip ie c  i n aw e t 1 
s ie rp ień  pocieszano się, że je s t )

la to , w ię c  osta teczn ie  m ożna Jesz« 
C7-y z c e n tru m  m iasta p rzyw ie źć  
sobie p ro d u k ty

Jesien ią , m ieszkańcy Zacisza pa- 
trząc na z a m k n ię ty  lo k a l sk lep o w y 
zaczęli się — d z iw ić ...

Z im ą  — z d z iw ie n ie  m inę ło . Po
zosta ło  n a to m ia s t p y ta n ie : ja k  
d ługo  jeszcze u ż y tk o w n ik , k tó 
ry m  je s t M ie js k i H ande l M ięsem 
w ten sposób będzie „u ż y tk o w a ć “  
lo k a l sk lepow y?

( w j )

T E A T R Y
A teneum  — ..S praw a ro d z in n a "  — 

g. 19. P o ls k i — ..Pociąg p a n c e rn y "
— g. 13. K a m e ra ln y  — „P u łk o w n ik  
Foste r p rz y z n a je  się do w in y "  — 
<?. IG. N a ro d o w y — W ystępy go
ścinne T e a tru  N R D  * „B e r lin e t 
E nsem ble“ . N ow y  — „K o n k u 
re n c i“  — g. 19. Pow szechny — „R o - 
d a jn k a “  — g. 19. N ow e j W arszawy
— „M ło d o ść  o jc ó w "  — g. 19. Dom u 
W ojska  P o lsk iego — „P o e m a t pe
d ag o g iczn y " (w  w y k o n a n iu  P Z P B — 
Poznań) — g. 19. S a ty ry k ó w  —* „ B iu 
ro  d o c in k ó w "  — g. 19.30.

K I N A
M oskw a — „G ęsi B aby  J a g i"  — g. 

14. 16. 18. 20. P a lla d iu m  — „W  po
gon i za s ła w ą " — g. 14, 16. 18. 20. 
P raha — „N ie  ma p o k o ju  pod o liw 
k a m i"  — g. 14, 16, 18. 20. Ś ląsk — 
„N ie  ma p o k o ju  pod o liw k a m i"  — 
g. 14, 16, 18, 20. A t la n t ic  — „Z ie m ia  
d rż y "  — g. 1!, 13.15, 15.30, 17.45, 20. 
P o lo n ia  — „S z tu k a  fra n cu ska  w 
w a lce  o p o k ó j, N a tch n ie n ie , Czas 
d e c y d u je "  — g. 15, 18.30 o raz „ P rz y 
gody N as re d in a " — g- 16.30. 20. 
S to lica  — ..Express M oskwa — O- 
cean S p o k o jn y "  — g- 16, 18, 20.
W—Z — „W ie js k i le k a rz "  -  g
15.30, 17.45, 20. 1 M a j — „U  progu
ż y c ia "  — g. 16, 18. 20. O chota — 
„N ie z a p o m n ia n y  ro k  1919" — g.
15.30, 17.45, 20. S yrena — „D o lin a  
ś m ie rc i"  — g. 16. 18, 20. Tęcza — 
„W ilh e lm  T e l l"  — g. 14. 16. 18. 20. 
L o tn ik  — n ieczynne . O lsz tyn  (W ło 
chy) — „ M u r y  M a la p a g i"  — g. 17,

PO RANKI
S yrena  — „B ra c ia  B e n th in "  — g. 

14.
(U w aga: re p e rtu a r k in  poda jem y 

na pods taw ie  k o m u n ik a tu  O kręgo 
wego Za rządu  K in . W arszawa, u l. 
Ja g ie llo ń ska  26, te ł. (10) 44-54).

R A D I O
W T O R E K  23 G R U D N IA

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m.

P ro g ra m  dn ia  6.06. 15.25. W iado 
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 Aud. 
d la  w s i, 6.20 W szechnica R adiowa 
— k u rs  I, 6.40 M u zyka . 7.20 M uzyka . 
7.50 K a le n d a rz  ra d io w y , 8.00 M u z y *  
ka , 8.20 K o n c e rt, 9.00 „P o d  znak iem

iB o rs u n ia "  ode. pow . A . Ż a b iń s k ie j,
19.20 M u zyka  ro z ry w k o w a , 9.30 A'ud.
I d la  p rzed szko li, 9.50 P rze rw a , 10.55 
! K o n c e rt so lis tó w , 11.15 M u zyka  i  
i a k tu a ln o śc i, 11.45 G łos m a ją  ko b ie - 
| ty , 12.15 „N a  sw o jską  n u tę “ . 12.45 
A ud . d la  w s i, 13.00 M assenet: M u zy- 

| ka ba le tow a z o p e ry  „C y d " .  13)5 U - 
j tw o ry  na f le t  i k la rn e t, 13.30 D w ie  
j s u ity  w  w y k . O rk . P. R. p .d . 'S t.
! R achon ia , 13.55 P rze rw a , 15.30 A ud .
! d la  dz iec i. 16.20 M u zyka  ludow a  w  
w y k . K a p e li L u d o w e j Rozgł. S!a- 

I sk le j o raz C hó ru  p.d. K . S tr y j i ,  
16.45 „O dzyskane  d z ie c iń s tw o " ode. 

i pow . M . B randysa , 17.05 W szechnica 
rad iow a  — k u rs  w s tę pn y , 17.20 

1 * ^ nCw7»: Rózgi- Szczecińsk ie j
j p.d. W ł. G órzyńsk iego , 18.00 M ik ro -  
i fonem  po k ra ju .  18.15 K o n c e rt s o li-  
I stów , 18.45 A u d . d la  w s i, 19.00 K o n - 
• ce rt w to rk o w y , 20.26 W iadom ości 
, sportow e, 20.30 R adz ieck ie  p ieśn i lu -  
i dowę, 20.45 „D ro g a  do C zarn o la su " 

s łuch o w isko  w g sz tu k i A . M a li
s z e w sk ie g o , 22.17 P o lska  m uzyka  
; ka m era ln a  T. P a c io rk ie w ic z  —
, kw in te t, na in s tru m e n ty  dęte. 22.35 
i G l a O rk . taneczna P. R. p.d. J.
[ C a jm era .

P rogram  I I  — na fa l i  367 m.
P ro g ra m  dn ia  7.5o, 14.00. W iado

mości 5.0.3, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00. 23.50.
5.10 K o n c e rt p o ra n n y . 6.1 o K a le n 

darz ra d io w y , 6.15 M uzyka . 6.50 M u- 
I zyka , 3.00 P rze rw a , 14.05 In fo rm a c je , 

f4.10 M u zyka  ro z ry w k o w a  w w y k . 
Zesp. In s tru m e n ta ln e g o  J. W asiaka, 
14.35 K o n c e rt so lis tów , 15.10 „ Z w y 
cza jne  ż y c ie "  fra g m . pow . K . Cap- 
ka, 13.30 A ud . d la  dz iec i. 16.00 Wsze- 

; chn ica  rad iow a  — ku rs  I, 16.20 K on - 
I c e rt ro z ry w k o w y  w  w y k . O rk . M an- 
1 d o lin is tó w  Rozgł. Ł ó d zk ie j P. R.
| p.d. E. C iukszy , 17.05 K o responden 
c ja  z zagra n icy , 17.25 „Z e  s p o r tu " , 
17.30 „N a  W arszawskie j fa l i " ,  18.00 

I M u zyka  ro z ry w k o w a , 18.30 „P rze z  
1 zw ie rzęce  o k u la ry "  * -  pogadanka E. 
I K rz y ż a n o w s k ie j z c y k lu  „N o ta tn ik  
j c z y te ln ik a " , 18.40 M e lod ie  ludow e  
| na rodów  Z w ią z k u  R adzieckiego, 

19.10 R eportaż lite ra c k i. 19.30 M u zy - 
j ka i ak tu a ln o śc i, 20.00 K o n c e rt sym - 
i fo n ic z n y  w  w y k . W ie lk ie j O rk ie - 
• s try  P- R. p.d. G. F ite lb e rg a  z u - 

dzia łem  E w y  B a n d ro w s k ie j-T u rs k ie j 
i (w  p ro g ra m ie  T a n ie je w , Ć haczatu- 
; n a n  i M ia sko w sk i), 21.26 W iad. spor- 
¡ jw e ,  21.30 M uzyka  ro z ry w k o w a , 
21.4o K o n c e rt C hóru  Rózgi. W ro - 

1 S fc y fc te J  p  R- p -c*- R- Kaidasza,
; 22.00 W szechnica rad iow a  — ku rs  I I ,  
22.20 G ra O rk . taneczna P. R. p.d. 

C a jm era . -23.00 K o n ce rt so lis tów ,¡ J.
23.20 M u zyka  daw na (w  p r. J. 
F ischer, C o re lli, H endel).

K .
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